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Cena „SZKOLNICTWA LUDOWEGO Redakcya i Adrr.inistracya 
wynosi w miejscu i w pm'istwie austro-wę-

gierskiem: 
rocznie 8 koron . (4 zlr.) 

W1c�o�zi 5. i 20. �aż�ego miesiaca. w N owym Sączu przy ulicy lllłyi'iskiej 
l. 685. 

półrocznie 4 ,, \. 2 ,, ) 
kwart1tl11ie 2 ,, ( l ,, ) 
dla zagranicy rocznie JO ,, • (5 ,, ) 

Pr<'numcrntę i wszelkie koreKpondenry nad­
Ryłn{ 11al<'ży ,10,l adrnsem Re<lak,·yi ,Szkol­

nictw11. Lu<low<'go" w NOW) m Sąrzu. 
numeru pojedynczPgo 50 gr. = 25 et. 

insPraty przyjmuje się za opłatą po 12 gr. od 
wiersrn petitu za każdorazowe umieszczenie 

Redaguje Komitet Reklamacye, wolne ocl o płaty p o c ztowej 
hę<lą U\V7glę<lnimw do dni 14. 

W �zień*) rogrze�u ś. r, Teofila Lenartowicza. 
Słowo d„ J"auczycielstwa. 

Polska złoży za dni kilka w grobie zasłu­
żonych 1.włoki -,erdecznego swego syna, lirnika 
mazowieckiego, ptaszę pól i gajów ojczystych -
piewcę i wieszcza narodowego. 

Serce Jego bić już przestało - ale duch Jego 
żyje i żyć w piesni będzie ! 

Pokolenia „ Bitwy Racławickiej" nie zapomną, 
a w 8lowach w1eszrza czrrpa6 b dą 11_vśl pr7r­
wodną, dla przJ szlosc1 1 wielką m1I<r.:,... OJl., JStt,J 
ziemi i program pracy dla Lych i z tymi, o któ­
rych Jego pieśń mówi : 

„z niemi, z niemi, dla teJ z1em1 
'\V staje rnrza nowa: 

Nowa szlachta, Jenerale 
Bartosz z pod Krakowa!" 

Koledzy i Koleżanki! - W dniu uroczystym 
oddania zasłużonej czci dla tułacza pieśniarza, 
w dniu, w ktorym ciało Jego spocznie w ojczystej 
ziemi, bądźmy d11chem obecm temu aktowi. Du­
chem przenieśmy siebie i młodzież do grobowców 
nad Wisłą, wskażmy· tej młodzieży serdeczne Jego 
słowa i pieśni, ponrzmy starszych o tej postaci, 
która podsłuchał.a tętno ludowego życia i języ­
kiem ludu przyszłość w pieśni jako spuściznę mu 
zostawiła: 

,,Nie pomoże, mocny Boże, 
Tylko tak być musi, 

*) Uroczystość złożenia zwłok na Skałce w Krak wie R. p. 
Teofila Lenartowicza odbędzie się 12. czerwca b. r. 

Jak Moskala my nic zdusim, 
To nas Moskal zdusi." 

A my ! - Koledzy i Koleżanki ! W chwili tej 
uroczystej złóżmy na mogile wiei;;zcza wieniec, 
upleciony z haseł, jakie tenże w pieśniach zło­
żył - z haseł, których celem miloM, ojczyzny 
przez lurl ! 

Wie11cem tym, niech będzie praca uczciwa -
praca szlachetna nad oświatą ludu I - Do pracy 
tej jednak potrzeba wielkieg·o zaparcia się siebie, 
wzajemnej zgo11y, n nią jeJn I i p1 ez te 
rzynniki osią1 

1 iP 1 1 •1e"v-
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jako wielkiej i ,w1 z 
odpowiedzialni jestesmy tak przed ]3ogiem, jak 
i przed narodem. 

Do pracy tej jednak zrznhny z Riebie ciężar 
wad i błędów, jakie posiadamy i popełniamy, a 
z których nieprzyjaciele oświaty korzystając, nie 
tyle nas. ile pracę naszą, gwoli reakcyjnym celom 
potępiają i w podejrzenia różne wprawiają 

Na to wskazał nam radę wieszcz zmarły. 
rade, którą i do siebie i do nieprzyjariół zasto­
sujmy: 

,,Puszczać kosy na te chwasty, 
Co nam pola głuszą, 

Kochać Polskę nie połową, 
Ale cal11 duszą!" 

Nie pora zaś nad trumną wieszcza wytykać 
sobie błędy i usterki, ale pora nad świeżą mogiłą 
przebaczyć sobie wzajemnie, a bijąc się w piersi, 
l)odać sobie dłonie, złączyć. serca i <lncha do
v spólnej pracy, złączył� się wspólnie w potęzną



organizacyę, przejętą jednym duchem jedną 

myślą - jednym celem - a wtedy śmiało możemy : 

„Puszczać kosy na te chwasty 
Co nam pola głuszą!" 

Gdzież te chwasty? Pozwólcie i wybaczcie 

Koledzy i Koleżanki ! W skażę Wam kilka, a to 

w celu, by mogiła wieszcza nimi się kiedyś nfo 

zasiała. 

Wykształcenie nauczyciela ludowego ;-godność 

stanu nauczycielskiego ; - oświata ludu - to sa 
} .

ziarna posiewu przyszłości, które, gdy czuwać nie 

bęilziemy, zagłuszą nam dnvasty wstecznictwa, 

ciemnoty- a zatem upadku narodowości - a idea 

ko·m10polityzmu zbierać będzie obfite żniwa. 

Praca nad własnem wykształceniem, to nasza 

siła, która umożliwi nam niesienia przed narodem 

oświaty kagańca, - tak, że społeczeństwo z ufno­

ścią za nami postę1Jować będzie, a ze wstrętem 

odrzuci fałszywe i obłudne proroki, nie powołane, 

a jednak nurtujące dziś w falach życia. Nauczy­

cielstwo ludowe inteligentne i wykRztałcone to 

silny kapitał narodowy - to potęga, z którą liczyć 

się hęó.ą i wielcy i mali. Uczmyż się zatem, byś­

my prawdziwą oświatę szerzyć mogli! 

Wykształcenie nauczyciela ludowego podniesie 

b'"�rwsc ..,,..,,._ nauczycielskiego. Za w\Jd nauczy­

cielski jest ważny i bardzo ważny. Baczmyż za­

tem każdej chwili i czuwaimy nad sobą, by go­

dność stanu, jaką dźwigamy nie upadała, ale 

podnosiła się. Pamiętajmy, że mamy być pierwsi 

między pierwszymi. Nie lekkomyślna zarozumia­

łość, ale pojęcie szczytnej pracy, jaką w społe­

czeństwie podejmujemy, ma być dur.hem ożywczym 

naszego powołania. W podniesieniu godności stanu 

nauczycielskiego, leży również nasza siła i owoce 

pracy naszej Czuwajmyż przeto nad sobą, słabych 

podnośmy na dudrn - a zawsze łączmy się wspól­

nifl jako karna falanga ludzi poważnych, ludzi 

pracy, którzy dobrze czują i wysoko cenią swe 

posłannictwo narodowe, a wtedy sztandar godności 

stanu nauczycielskiego wzniesie się wysoko ! 

Trzeciem złotem ziarnem naszej pracy i siły 

jest oświata ludu. W pracy tej nie możemy za­

pomnieć nigdy, iż dzierżymy w rękach świętą ideę 

narodową t. j. oświatę ciemnych, niestety, jeszcze 

mas ludu - i że wykonanie tej pracy w rękach 
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na1,zych spoczywa. Jesteśmy nauczycielami dzieci, 

bądźmy i nauczycielami ludu w calem tego słowa 

znaczeniu. Nie uchylajmy się przeto od żadnej 

pracy, która ma na celu rzetelną,, uczciwą a na­

rodową oświatę ludu ; bierzmy udział liczny w pra­

cach, ku temu celowi przez ludzi gorąco kraj 

miłujących, podjętych - nie zrażajmy się przeci­

wnościami, ale właśnie wiarą, silną w skutki pracy, 

nadzieją w przyszłość i miłością ojczyzny ogrzani, 
łammy przeszkody i stańmy się godnymi nauczy­

cieli polskiego ludu. Starajmyż się zawsze o to, 

by potomność nie powiedziała o nas : ,, Wielu było 

powołanych, a mało wybranych", ale owszem, by 

historya orzekła o nas, iż: ,,Mało było powołanych, 

ale wszyscy wy brani'". 

Wykształcenie własne, godność stanu nauczy­

cielskiego i oświata ludu - to czynniki, które tak 

sfery decydujące o naszych losach, jak i całe spo­

łeczeństwo ocenią należycie, a wówczas my mo· 

żemy śmiało, wykonując myśl poety: 

„Puszczać k0sy na te chwasty 
Co nam pola głuszą" 

a zawsze zaś powinni�my: 

„Kochać Polskę nie połową 
Ale całą duszą". 

N owe plany nauk ,v świetle krytyki. 
TI. 

Nowe plany nauk rozróżniają dwa typy szkół: 
a) o charakterze ro I n i c zym, obejmującym 1-, 2-, 3-
i 4-klasowe b) o charakterze p rzemys ł o w y  rn w za­
stosowaniu do szkół 5- i 6-klasowych.

Przyjrzyjmyż się więc dokładnie obu tym typom. 

A. Szkoły niższego typu.

Dla łatwiejszego przeglądu, a temsalll0Ul lepszego 
uwidocznienia zmian, wprowadzonych do nowych planów, 
omówić musimy każdą szkołę niższego typu z osobna. 

I. Szkoła jednoklasowa

( dla szkół o nauce podzielnej i niepodzielnej). 

Przedmioty naukowe okryte zostały nową szatą 
i tak: 1) religia, 2) czytanie i pisanie, 3) język wykła­
dowy, 4) drugi język wykładowy, 5) rachunki w połą­
czeniu z nauką o formach geometrycznych, 6) wiado­
mości z dziejów i przyrody, 7) rysunki, 8) śpiew, 9) 
roboty ręczne dla dziewcząt, 10) gimnastyka dla chłopców. 



Przypatrzmy się bliżej, co plan dla każdego z owych 
przedmiotów przepisuje. 

I. Re ligia.
Zakres dla nauki religii jest nienaruszony - a 

więc ten sam, co w planach dawnych. 
1I. l' z y t a n i e i p is  a n i e. 

Cel nauki: Biegłe, poprnwne i wyraziste czytanie 
pisma i druku. W prawienie dzieci do wyraźnego i kształ­
tnego pisma. Rozbudzanie zamiłowania porządku, czy­
stości i piękna. 

Stopień I. (1. r. n.) 
Nauka czytania i pisania na tym stopniu łączy się 

ściśle z nauką języka wykładowego. Tok tej nauki po­
damy poniżej przy języku wykładowym. 

Stopien II. (2. r. n.) 
Czytanie powolne i wyraźne z należytem wygła­

szaniem i uwzględnianiem znaków pisarskich. 
Ćwiczenia w pisaniu liter małych i wielkich w po­

rządku takim, jak jedna wywiązuje się z drugiej. Pisanie 
wyrazów i krótkich zdań. Pisanie cyfr arabskich. 

Stopień III. (3. i 4. r. n.) 
Dalsze ćwiczenia w czytaniu wyraźnem i płynnem 

z należytem wygłaszaniem i uwzględnianiem znaków 
pisarskich. 

Dalsze ćwiczenia w pisaniu liter małych i wielkich 
tudzież wyrazów i zdan; pisanie cyfr rzymskich od 
I. do XII.

Stopień IV. (5. i 6. r. n.) 
Czytanie poprawne, biegłe i wyraziste. 
Dalsze ćwiczenia w udoskonaleniu pisma w zda­

niach dłuż,-zych na jednej liuii, a następnie bez linii. 
Uwaga. Na ćwiczenia w kształtnem piśmie wyzna­

CZ) ć należy na wszystkich stopniach godziny cir,hego 
zajęcia. 

III. Ję z y k  w y kła d o w y.
Cel nauki. Rozumienie mowy w wyrażaniu się 

ustnem i pisemnem. ŁatwP i o ile możności poprawne 
wyrażanie się w mowie i piśmie. vV prawa w sporzą­
dzaniu pism używanych najczęściej w sprawach poto­
cznych i gospodarskich. Kształcenie uczuć religijnych, 
moralnych, estetycznych i patryotycznych, tudzież kształ­
cenie woli, poczucia obowiązku, zamiłowania pracy i po­
szanowania swego stanu. 

Stopień I. (1. r. n.) 
Na poglądzie oparte krótkie ro:r.mówki o przed­

miotach z otoczenia dziecka celem przysposobienia dzieci 
do dokładnego spotrzegania, myślenia i zrozumiałego 
wyrażania się a tern samem przygotowania ich do nauki 
czytania na podstawie pisania. 

Tworzenie i poprawne wygłaszanie zdan krotkich 
o przedmiotach omówionych; rozbiór zdań wygłoszonych
na wyrazy, a wyrazów na zgłoski ; odróżnianie w zgło­
skach poszczególnych głosek.
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Pisanie wyrazów i z<lań za dyktatem podług słu­
chu; przepisywanie wyrazów i krótkich zdań z taLJicy 
i z książki. 

Czytanie powolne, głosne, wyraźne wyrazów i zdań 
pisanych i drukowanych z elementarza, z uwzględnie­
niem podziału na wyrazy i zgłoski. 

Rozmowy o przedmiotach przeczytanych. 
Wyucianie się na pamięć i wygłaszanie łatwych 

krótkich wierszyków, poprzednio opracowanych. 
Poznanie samogłoski i spółgłoski; poznanie imienia 

własnego; użycie kropki. 
Stopień IL (2. r. n.)

Objaśnianie nieznanych wyr::m5w i treśc·i odczyta­
nych ustępów. - Opowiadanie treści objaśnionych ustę­
pów na pytania zdaniami krótkiemi. 

vVyuczani<> się na pamięc i powolne wygłaszanie 
poprzednio opracowanych krótkich ustępów z książki. 

Poprawne przepisywanie stosownych ustępów z książ­
ki, pisanie wygłoszonych kr6tkich 7,dań (dyktaty); pi­
sanie wyrnzów i krótkich zda1i z pamięci. 

vV prawi anie do poprawnego używania języka przez 
konsekwentne poprawianie błędnego wyrażania się w mo­
wie i piśmie. 

PourzC'nie o używaniu znaku zapytania i wykrzy­
knika. 

Stopień III (3. i 4. r. n.) 
Objaśnianie treści czytanych ustępów. Opowiadani� 

treśri objaśnionych m;tępow najpiC'rW rn pJtam:t, na­
stępnie samodzielnie. 

Wyuczanie się na pamięć i należyte wygłaszanie 
wzorowych ustępów z książki poprzednio opracowanych. 

Cwirz<'nia ortog1·aficzne. 
Pisanie treści krótkich ustępów odczytanych, kro­

tkie opowiadania, opisy i porównama na podstawie nauki 
głośnej, jako odpowiedzi na zadane pytania. 

vVprawianie do poprawnego używania języka przez 
konkretne poprawianie błędnego wyrażama się dzieci 
w mowie i piśmie. 

Przez ćwiczenia ustne i piśmienne należy dopro­
wadzić do swiadomości w rozróżnianiu rzeczownika, 
czasownika i przymiotnika, liczby pojedynczej i mno­
giej, osoby pierwszej, drugiej i trzeciej, czasu teraźniej­
szego, przeszłego, podmiotu i OI'zecZttmia. 

PouczeniP o używaniu przecinka i dwukropka. 
Stopie1i IV (5. i 6. r. n.) 

Objaśnianie odczytauych ustępów ro do treści 
i związku myśli. 

Samodzidne opowiadanie odczytanych ustępów 
z uwzględnieniem toku myśli. 

vVyuczanie i;ię na pamięć należyte wygłaszanie 
wzorowych ustępów z książki. 

Ćwiczenia ortografirzne ze szc ze gól nem u wzglę­
dnieniem używania znaków pisarskich. 



Ćwiczenia p1smienne: krótkie opowiadania, opisy 
i prównania z zakresu nauki szkolnej ; listy i pisma, 
najczęściej używane w sprawach potocznych i gospo­
darskich, zastosowane do warunków miejscowych. 

Powtórzenie i utrwalenie poprzednio nabytej wia­
domości zasad poprawnego u2ywania języka przez ćwi­
czenia ustne i pismienne i dalsze konsekwPntne prosto­
wanie błędnego wyrafania się dzieci w mowie i w piśmie. 

A więc, chwała P. Bogu, doczekaliśmy lepszych 
czasów na polu naszego szkolnictwa! zamiast iść naprzód 
drogą postępu, cofamy sig o sporą liczbę dziesiątek lat 
w stecz. Jest ja;;nern jak ua dłoni, że prnrownicy w an­
kiecie szkolnej - są uc.rniami szkól starego stylu, dla 
którychto szkół obowiązującą była ustawa z r. 1805,­
a uzupełniona i poprawiona c. k. komisyjnym dekretem 
nadwornym z roku 1838. Podstawą <lla dzisiejszych no­
wych planów była właśnie przed chwilii zacytowana 
ustawa, co szc7ególowo będziemy się starali wykazać. 

Otó:i. ,,język polski", który w dawnych planach 
tak niefortunną i tylekroć skrytykowaną otrzymał na­
zwę, rozdzielono obecnie na dwie części: 1) czytctnie

i pisanie, równające sig dawnemu „<las Lesen und 
Schreiben" - i na 2) język wylcfodowy, równający się 
dawnemu przedmiotowi „die Sprachlehre". 

Jakaż radość opanowac rnubiała :i.yjących dottid 
wetnanów, ż3 mogli doczekać si<.; chwili, w której sy­
stem znienawidzony powraca napowrót. Z wszelką pe­
" nością 7dawa/. się l)ędzie rym poczciwPom, że i oni 
o lat con::ijmniej 40 odmłodzili się nietylko duchowo
ale> i fizycznie. Jednego atoli brak do zupełnego kom­
pletu, mianowicie, aby do dz1sie1szego zakresu nauko­
wego zastósowano jeR1.czc dawny W)miar godzin tygo­
dniowej pracy, ktory przr>pisywał nauczycielowi szkoły
podzielnej aże 17 (siedmrrnście) godzin.

Dlaczego na'> śmiertdników to szczrścic nie spo­
tyka, kiedy uraczeni zostnliśmy „mit dem LesPn und 
Schreiben" und �rmt <ler SprachlehreP" wytłomaczyć 
nie umiemy. 

Ale do rzeczy, łaskawi Czytelnicy! Przedewszy­
stkiem wytlrnąc musimy zbyt ogólnikowe wyrażenia, 
mające zakres naukowy i tak: 

,,Pisanie zda11 za dyktatem podług słuchu". 
Nie powiedziauo tutaj wyraźnie jakich rozmiarów 

zd::i1i, co spowoduje niernwodnie> wielką szkodę dla nau 
czycieli i dla nauki sanwj. Ho czyi, nie może się trafić 
wypadek, i to dosyc c1ęsty - że wizytujący inspektor, 
jeżeli na którego n::iuczyciela „7agięty ma parol" -
pody ktujc dzieciom I. sto pnia 7danie takie, iż go ani 
jedno dziecko dobrze nie napisze. A co potem? opinia 
najgorsza i wszelkie możliwe jej następstwa 

Pamiętam jak dziś zdanie, które inspektor w mej 
szkole dzieciom lgo roku nauki w miesiącu grudniu, 
kazał po jednurazowem powtórzeniu napisać. Brzmiało 
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ono: ja-rzę-bi-na mia-ła czer-wo-ne i o-krą-głe 
ko - ra - le. 

Nie jest to żadną bajką, łaskawi Czytelnicy - bo 
inspektor ów, chociaż dziś nie inspektornje - ale żyw, 
i mógłby to zeznać. Ro7Umie się, że dzieci napisały 
źle, gdyż nie wiedziały co pisać. Zmuszony byłem bl'Onić 
zawczasu swej orinii, i w formie u przejm0j zwróciłem 
uwagę pana inspektora, że dydaktyka nie przepisuje ta­
kieg') rodz::iju dyktatów dla dzieci pierwszego roku. 

Oburzony śmiałością moją ,
1 
władzca szkolny" od­

powiedział: ,,Ja tu jestem dydaktyką! a więc wolno mi 
dyktować zdania we<lług mej woli, aby się przekonać, 
co dzieci umieją - a tu właśnie widzę, że pan nic nie 
robisz, bo dzieci nawet takiego „głupiego" zdania na­
pisać nie są w stanie!" 

'l'ak jest, łaskawi Panowie i łaskawe Panie I 
Dyktat - i rachunek wnioskowania, to konik panów 
inspektorów. Dla tego zazn::iczamy z naciskiem, iż za­
kres naukowy powinien być treściwie, a jasno skreślony, 
ażeby tak nauczycielowi jakoteż inspektorowi był wska­
zów ką oraz miarką do stawiania wymogów od dzieci 
na poszczególnych stopniach nauk:1. 

Bo pytam się - jeżeli źle mówię - dla czego w na­
stępnym wierszu powiedziano: przepisywaniA wyrazów 
i krótkich zdań z tablicy i książki. Czyż nie jest prawdą, 
że można 'l1yślcć tak: <ly ktować zdanie dowolnej dłu­
gości-· a przepisywać tylko krótkie

Reszht materya.łu dosłownie taka sama dla szkół 
dwu co i dla szkól jednoklasowych: a więc powtarza się 
star.t historya, czyli, że przy wymierzaniu zakresu nauko­
wego, nie wzięto na uwagę crnsu, któi·y ma nauc.11yciel 
w szkole jednoklasow<'j - i czasu, ktćry mają nauczy­
ciele przy szkole dwuklasowt>j. 

N a uzasacinienie przytoczonej tu okolicrności we­
źmy sprawę na prosty chłopski ro7Um. Dwóch ludzi 
pewną robotę wyko1iczą w połowie krótszym czasie, 
aniżeli tę samą robotę jeden c1łowi0k. f'zemuż tedy 
zakres naukowy dla szkół jednoklasowych ze wszystkich 
przedmiotów - jest ten sam co 1 dla szkol dwuklaso­
wych? l'odobnor jest jakaś róż11ica między temi dwoma 
sz:,ołami ! 

Na lepszy dowód naszych słusznych zapatrywań 
użyjmy matemar:·cznego, a więc nieomylnego wniosko­
wania. Jeżeli nauczyciel w szkole jednoklasowej na wy­
kończenie obecnego (nowego) materyału naukowego 
wyznaczonych ma 33. godzin tygodniowo - t') dwoch 
llflUCzycieli pr1,y szkole dwuklasowej powinni ten sam 
zakres wykończyć w przeciągu 16 1/2 godzin tygodniowej 
nauki. Albo odwrotnie I Jeżeli dwóch nauczycieli przy 
szkole dwuklasowej do opracowania przepisanego za­
kresu mają każdy przeciętnie po 29. godzin - czyli 
razem 58. godzin tJgodniowo - to rzeczą naturalną 
jest, aby na wykończenie tego samego materyału -



nauczyciel przy szkole jednoklasowej przepisanych miał 
60. godzin tygodniowo, czyli 10. godzin dziennej nauki.

Tak się przedstawia re111Itat z rachunku wniosko­
wania; chyba że referent planow nauk dla szkól jedno 
i dwuklasowych inaczej umie wnioskować, to prosimy 
go, aby był łaskaw podać swój sposób do wiadomości 
publicznej. 

Dawny plan nie przepisywał dla dzieci I. stopnia 
nauki obu kategoryi szkół żadnych ćwiczeń gramaty­
cznych, natomiast dzisiejsze nil>yto "ulepszone plany" 
wpr wadzają ten przediniot zaraz o<l pierwszego roku 
i nakazują wyucz)'Ć: Poz>1ania samoyroselc i spółgłosek; 

poznania imion icłasnych i o użyciu kropki. 
Doczekaliśmy się i na tern polu ulepszenia, albo­

wiem UCZ)Ć musimy obecnie gramatyki w rh\, iii, gdy 
dzieci CZ) tać nie umieją. Bodaj się święciła gramatyka, 
gdyż hez 11iej tizkula istniećby nie mogla! Przebrzmiały 
nasze przez 23 lat corocznie powtarzane nawoływania 
jak za wsie - bezskutecznie! a co gorsza, że poprzedni 
zakres powięk�zony został interpunkcyą. 

Uczyr nie l>ędziesz, naucz_ycielu szkoły jedno- i dwu­
kla8owej, jak dotąd grnmaty ki, a nie bęchiesz miał czasu 
na przeglądnienie i poprawę przepisywanych zda11 lub 
ustępów z książki albo z tablicy. Niezawodnie twórcy 
nowych plflnów powiedzą na uspokojenie wzburwnych 
umysłów : przecież dzisiaj nie będzie żadnej gramatyki, 
jeno "cwiczenia ustne", za pomocą których należy do­
prowadzić do świadomości o rozróżnianiu rzeczownika, 
<'zasownika i przymiotnika, li ,zby pojed�· ··:ej i nmo­
giej. uM.lOY pienvszej, drngiej i trzeciPj, czasu teraźniej­
szego, przeszłego, podmiotu i orzeczenia. Prawdą jest 
niezaprzeczoną, że to będą "ćwiczenia ustne" ale za1csze 
grnmatyczne, hoi� przecież i dotąd uczono gramatyki za 
pomocą "ćwicz1'11 ustnych - a nigdy za pomocą „ćwi­
C7en uosowyrh". 

Zakres c,, iczni gramatycznych w now�·ch planach 
jest zbyt ogólnikowo określony - przez co zosta�vi się 
nieograniczoną wolność albo zbyt gorliwemu nauclycie­
lowi albo zbyt gorli\l emu inspektorowi do wymogów 
mnżliwych rreczy o r.1.eczowniku, czasowniku itd. Nale­
ż, ło przecież szcr.egółowo wyjaśnić, ezPgo z każdej 
partyi pouczyc przypada. 

Przy zakończeniu uwag nad językiem wykłado­
wym, powiedziec musimy jeszcze słówko o ćwiczeniach 
piśmiennych. 01óż nowe plany zostawity ws1ystko, co 
l>ylo da\\ niej, a co gorsza rozszerzyły dawniejRzy zakres, 
i powiadają tak: Stopień IV. "Krótkie opowiadania, 
opisy i porównania z zakresu nauki szkolnej; listy 
i pisma, najc7ęściej używane w sprawach potocznych 
i gospodarskich, zastosowane do warunków miejscowych". 

Zamiast wyjaśnień metodyczno-dydaktycznych wo­
limy zapytać: Czy pamiętała ankieta szkolna, dla kogo 
zakres ten przepisała? Najwidoczniej że nie! bo któż 
będzie w stanie przy takiej mnogości materyału nauczyć 
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w tak krótkim czasie dzieci mające 10-12 lat, pisania 
listów, pism nnjczęściej używanych w sprawach poto­
cznych i gospodarskich, zastosowanych do H"r1nmków 

miejscowych. 
'rak zdolnego specyalisty- nauczyciela nie mamy 

pomiędzy sobą w obecnej chwili- ani go też nigdy nie 
będzie, chyba, gdyby mu przez całe 31 godzin tygo­
dniowo i przez cały rok pozwolono uczyć niczego m­
nego, jak tylko onych ćwiczeń. 

Pytamy się dalej - dlaczego ankieta szkolna nie 
wyraziła dokładnie, co znac:,;yć mają "pisma najczęściej 
używane w sprawach potocznych i gospodarskich, za­
stosowane do warunków miejscowych?� 

Przeczu;vamy dobrze - boć przecież członkowie 
ankiety wied,ieli może o tern. że niemal w każdej gmi­
nie inne zachodzą warunki miejscowe, i tak: w gminach 
gd1,ie znajdują się ludzie skorzy do bójek i kradzieży, 
musi nauczyciel w myśl nowych pL1nów za�tosować 
pismo potoczne w tym kierunku, aby dziPci umiały 
pisać skargi do 1:,ądu o pobicie i kradzież; - w innych 
gminach gJzie są nierzetelni dłużnicy, musi wyuczyć 
pisania skarg o zapłacenie dłużnych sum, próśb egze­
kucyjnych itd. - a w innych jPs.i:cte gminach, gdzie 
panuje chęć narustania cudzej "lasności, c.i:y to w gmi­
nie, ety w lesie, pisania skarg prowizoryalnych, obron, 
replik itp. itp. Innego pojęcie\ o pismach najczę:łciej 
w sprawach potoclllych i gospodar,ikich używanych -
żaden zdrowo myślący mieć przecie2 nie n10że. Czyż 
wiec tej znajomości chcą nowe plany orl dzieci Qzkoły 
jedno- i dwuklasowej a 10-U lat mająrych ł' 

Cielrnwem jest także i to, gdzie tych wszystkich 
wiadomosci pisa111a wszelakiego rodzaju pism nauczyć 
się może dzisiejs.1.y nauc1,yciel? Do, że sam umiec musi, 
nie ulega żadnej wątpliwośei, skoro uczyć jest obowią­
zany. A zatem, pamiętaj tegoc;,esny pedagogu, iż oprócz 
znajomości pedagogicznych, dydaktycznych i metody­
cznych musisz posiadać talent do: ogrodnictwa, rolnictwa, 
pasiecznictwa, adwokatnt·y, weterynaryi, slojdu itd. itd. 
czyli jednem słowem powiedziawsq, musisz być zLior­
Hikiem najró2norodniejszych wiadomości - za co należeć 
ci sig powi11ie11 tytuł "chodzącego W ademecu m" albo 
"Dra w:;zech nauk, odnoszących się do małego i wiel­
kirgo abecadła". 

Zwolennicy starej szkoły powiedzą zapewne: wszak 
i dawniej były ćwiczenia pi�mienne w tym samym pm­
wie zakresie, a nie l>yło żadnych krzyków. Tak jest! 
moi panowie - mÓ\\ icie prawdę! z tą atoli różnicą, że 
w dawnych szkołach ćwiczenia piśrniennr o tytule „die 

schriftlichen Aufsiitze"' stanowiły osobny przedmiot, dla 
którego w szkołach w:ejskich z nauk�! półd1ienną wy­
zniiczone były dwie osobne godziny tygodniowo - zaś 
zakres tych ćwiczeń opiewał tak: 

"Die schriftlichen Aufsatie mihsen mehr durch 
„fleissige Ubung ais durch trockene Rrg·eln gelehrt 



„ werden, und es diirfen in der III. Classa nur die 
,,im taglichen LPben nothwendigsten Arten dersel­
" ben, als Briefe, Ausziige, Empfangscheine u. dgl. 
,,abgehandelt werden. 

.Anmerkvng. Die schriftlichen Ausziige sind blosse 
„Angaben von Formularen solcher Aufsatze, die diese 
„Gattung Meuschen nothig ha ben kann, mit Erweckung 
„der Aufmerksamheit auf die wesentlichen Theile des 
,,Aufsatzes". 

Prosimy teraz powiedzieć, czy ówczesny nauczyciel 
miał trudność w przeprowadzeniu owych ćwiczeń, jeżeli 
na wykończenie wykazanego zakresu miał 2. godziny 
tygodniowo, a ograniczał swą naukę jedynie ua podaniu 
samych wzorów. 

Dziś przyjdzie wkrótce stracić rozum tak nauczy­
cielowi jakoteż i dzieciom, co wszystko będzie nawet 
usprawiedliwione, gdy zważymy, że dla nauki czytania 
i pisania oraz języka wykładowego o tak obsiernym 
zarysie, przeznaczonych jest zaledwie 4. gotlziny. 

Obecnie przypatrzmy się planom dla następnego 
przedmiotu, którym są: 

Rachu n k i  w p o łącze n i u  z n a uką o f o r m ac h
g eom e t r y c z ny ch 

Cel nauki. Biegłość i pewność w samodzielnem 
rozwiązywaniu zwykłych i praktycznych zagadnień ra­
chunkowych tak w pamięci jak i cyframi. 

Znajomość monet, miar i wag w państwie uży­
wanych. 

Znajomość pomiaru powierzchni i objętości z za­
kresu życia codziennego. 

Stopień [ (1. r. n.) 
Działanie rachunkowe w pamięci i cyframi w z a­

kresie liczb od 1 do 10 z zastósowaniem do rozwiązy­
wania łatwych zagadnień rachunkowych z życia co­
dziennego. 

Znajomość monet, miar i wag, o ile ich podział 
mieści się w powyższJm zakresie liczb. 

Stopień II (2. r. n.) 
Działania rachunkowe w pamięci i cyframi w za­

kresie liczb od 1 do 100. 
Poznanie ułamków zwyczajnych o małym miano­

wniku. 
Rozwiązywanie praktycznych zagadnień rachunko­

wych w powyższym zakresie liczb za pomocą wnio­
skowania. 

Znajomośc monet, miar i wag, o ile ich podział 
mieści się w owym zakresie liczb. 

Stopień III (3. i 4. r. n.) 
Rozszerzenie zakresu liczb do 1000. 
Działania rachunkowe w pamięci i cyframi w po­

wyższym zakresie z uwzględnieniem liczb wielorakich 
i ułamków zwyczajnych o małym mianowniku. Dział-
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nia rachunkowe liczbami dziesiętnemi w obrębie trzech 
miejsc dziesiętnych z ograniczeniem mnożenia i dziele­
nia tych liczb do mnożeni.1 i dzielenia liczbą całkowitą. 

Rozwiązywanie zagadnień praktycznych w powyż­
szym zakresie lub za pomocą wnioskowania . 

Znajomość monet, miar i wag, o ile ich podział 
mieści się w powyższym zakresie liczb. 

Stopień IV (5. i 6. r. n.) 
Rozszerzenie zakresu liczb przez 1000 zaznajo 4 

mienie z układem dziesiętnym liczb. 
Działania rachunkowe liczbami całemi, wielorakiemi, 

dziesiętnemi, tudzież ułamkami zwyczajnemi, używając 
rachunku w pamięci w łatwiejszych przykładach. 

Rozwiązywanie zagadnień praktycznych za pomocą 
rachunku wnioskowania w pamięci i cyframi. 

Ćwiczenie uczniów w prowadzeniu rachunków go­
spodarskich, dziewcząt zaś w prowadzeniu rachunków 
gospodarstwa domowego z uwzględnieniem stosunkó"V 
miejscowych. 

Obliczanie powierzchni płaszczyzn i objętości brył 
w zakresie zagadnień życia praktycznego". 

Zakres z rachunków dla szkoły jednoklasowej jest: 
znowu „słowo w słowo" ten sam, co dla szkoły dwu­
klasowej, i dla tego z góry powiedzieć można, że re­
zultat z rachunków w szkole jednoklasowej przynajmniej 
musi być jeżeli nie zły, to w najlepszym razie mierny. 
Bo jeżeli nauczyciel kusił się będzie o przerobienie 
przepisanego materyału, to powinien naprzód ze swej 
mózgownicy wymazać tak bardzo dotąd wychwalaną i 
zalecaną zasadę dydaktyczną .,,nauczaj g'tuntownie ! ' 
gdyż w przeciwnym razie spotka go ze strony inspe­
ktora zarzut opieszałości, za czem idzie wstrzymanie 
pięcioleci, odebranie awansu i t. p. przypadłości dy­
scyplinarne. 

Radzibyśmy także wiedzieć, co szacowna ankieta 
szkolna rozumiała przez wyrażenie: poznanie ul:amk6w 
zwyczajnych o małym mianownilcu? przepisane dla dzieci 
szkoły jedno- i dwuklasowej na II. stopniu. 

Piszący niniejszą rozprawkę jest w posiadaniu 
pewnej znajomości rachunków szkole ludowej potrze-
b h · · · 1/ 1/ 1; 2/ 3/ 1/ 3/ 1/ 5/ nyc 1 wie, ze 2, 3, 4, 3, 4, 5, 5, o, s,
S/10 itd. są ułamkami zwyczajnymi o małym mianowni­
ku. ·więc poznania wyliczonych powyż ułamków żąda 
referent od dzieci wiejskich 7-8 lat wieku liczących? 

Ja dziękowałbym Bogu codziennie rano i wieczór, 
gdybym wobec warunków każdej szkoły wiejskiej -
potrafić zdołał w przeciągu roku„ ucząc 1 1/2 godziny 
tygodnio�vo, wyuczyć dzieci II. stopnia, aby umiały 
dobrze najprostsze cztery działania z pamięci i cyframi 
do 100, oraz rozwiązywania najprostszych ale „prakty­
cznych" zagadnień z życia codziennego. 

Niefortunny pomysł wkradł się także do zakresu 
rachunków dla stopnia III. Nowe plany chcą koniecznie 
aby przy liczbach dziesiętnych używane były trzy miejsca 



.dziesiętne, czyli, że dziecko znać musi wartość każdego 
miejsca dziesiętnego n. p. przy ułamku dziesiętnym 3·142 
metr. powiedzieć ma 3 metry 1 decymetr 4 centymetry 
2 milimetry; przy ułamku 2·556 hl. powiedzieć ma: 
2 ),I. 5 dkl. 5 1. 6 centylitr. - przy ułamku 8·498 klgr. 
powiedzieć ma: 8 klgr. 4 hektogr. 7 dkgr. 7 gramów. 

Każda nauka w szkole udzielana musi mieć za­
stósowanie do życia praktycznego - a zatem spytajmy 
się, czy kupuje lub sprzedaje wieśniak albo małomie­
szczan jakikolwiek towar na milimetry - centylitry i 
gramy? Ni�dy ! przenigdy! Więc pocóż trapić dzieci 
ułamkami dziesiętnymi w obrębie trzech miejsc dziesię­
tnych? - kiedy najzupełniej wysta1·czą dwa miejsca 
dziesiętne. 

Spodziewaliśmy się , że nauka czterech działań 
z ułamkami zwyczajnymi wymazaną będzie na zawsze 
.z planów dla szkół jedno- i dwuklasowych, a tymcza­
sem stało się inaczej ! Zapewne ankieta sądziła, że bez 
:umiejętności czterech działań z ułam karni zwyczajnymi 
na wsi lub małem miasteczku - ludność szczęśliwą być 
nie może. 

Zgodzić się również nie można, aby dzieci jakiej­
kolwiekbądź szkoły męczyć bezużytecznie działaniami 
rachunkowerni w pamięci w rozszerzonym zakresie liczb 
.do 1000 na stopniu III. Z doświadczenia kilkunasto­
letniego wiem, że dzieci takich zagadnień pamięciowych 
nie rozwiążą nigdy bez lJOmocy nauczyciela. A celem 
ł'achunków w myś I nowych planów jest właśnie dopro­

wadzić do samodzielnego rozwiązywania zwykłych za­

gadnień. Dla czegóż zakres naukowy tego pr edmiotu 
nie idzie w parze z celem naukowym? Powiadam dla 
tego; że dla stopnia III. - aż nadto wystarczające będą 
·zagadnienia pamięciowe w zakresie liczb 100, rozumie
się trudniejsze, aniżeli były na II. stopniu. Wszak ka­
żdy z nas, gdy ma do obliczenia rachunek przechodzący
setkę, bierze coprędzej ołówek lub kredę w rękę -
alaczegóż nie liczymy pamięciowo? A więc dzieci 8-
9-letnie więcej mają posiadać od nas zdolności ? tem­
bardziej, że prawie wszystkie zagadnienia praktyczne
z życia codziennego wiesniaka lub małomieszczana O· 

pierają się na liczbie 100.
Zalues z geometryi dla szkoły jedno i dwuklasowej 

został ten sam co dawniej, chociaż nauczycielstwo po­
d11jac słuszne ku temu powody, żądało usunięcia nauki 
o obliczaniu objttości brył. Zakres ten należało prze­
nieść na naukę dopełniającą a obliczanie powierzchni
płaszczyzn bliżej określić.

KorzJŚĆ z o.hecnych (nowych) planów będą mieć 
tylko poszczególni nauczyniele, ktorzy zamiast ciągłej 
a szczerej pracy, umieją p1·zyrządzać „potrawki dla
inspektora", aby go rokrocz:nie jakąś nowością sowicie
uruczyć. 'N szystko schodzi teraz na doskonale nazwane
„Schuljuscherei"; a kto w tern l'zemiośle bieglejszy, ten
lepszym jest pedagogiem - i takiego pracownika cze-
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kają różne honorarya, jak: pięciolecia, awans w pro• 
centowej płacy, przeniesienie na kierewnika, a w swoim 
czasie i powołanie na krzesłu inspektorskie. (D c. n.) 

Co rozumiemy przez samodzielność, jakie ma 
ona znaczenie w szkole ludowej i jak ją budzić 

kształcić u dzieci ? 

Dokończenie. 

W dzisiejszych czasach możemy się pochlubić, że 
wychowanie publicznP weszło na inne tury jak dawniej, 
rozszerzyło się, owładnęło bowiem cały ogół kraju na­
szego; dzisiaj zarówno dziatwa najzamożniejszych oby­
wateli, jak mieszczan i Indu wiejskiego, idzie czerpać 
naukę i oświatę w szkole. 

Szkoła więc jest tym przybytkiem mąJt·oRci, gilzie 
podohnie jak dawniej tylko w kościele, wszystkie stany 
są połączone. Bzkoła równie jak kościół przyciąga do 
siebie wszystkich. ucząc jak mają żyć, jak pracl)wać dla 
dobra ogółu i swego własnego; znikły prze'3ądy wzbra­
niające światła i nauki dla ludzi. uprawiających rolę ; 
więcej nawet, ho wprowadzono nacisk, pewien rodzaj przy­
musu, posyłania dzieci do szkoły; tym większy też na 
nas ciąży obowiązek, abyśmy po tak długim letargu 
wzięli się szczerze do pracy, bo w naszych rękach zło­
żona pr"yszłość całego kraju, poznaliśmy wreszcie, że 
upadek nasz był po części skutkiem braku oświaty, prze­
ścignęłJ nati ościenne narody, zostaliśmy w tyle: dzisiaj 
obowiązkiem naszym dorównać im, nagrodzić czas stra­
c,.,ny, wychowując młode pokolenie na dzielnych obywa­
teli; tu tylko dla nas pozostaje wątpliwość, gdzie mamy 
iść za postępem, a gdzie trzymać się utartej drogi tra­
dycyi narodowej., 

'N ołamy wszyscy postęp! rozwijając skrzydła samo­
dzielności, rozhuclzamy w młodocianych umysłach nowe 
życie, chcemy świat popchnąć nowym torem, ,, by sple­
śniałej zbywszy kory, zielone przypomniał lata", jak mó­
wi nasz ukochany nieśmiertelny narodowy ·wieszcz Mi­
ckiewicz. Ale gdzie ten postęp jest potrzebny ? Co jest 
tą spleśniałą korą, przeszkadzającą polłtępowi? ·wreszcie 
jak ominąć, kiemjąc statkiem wychowania publicznego 
owę Scyllę i Charybdę, te dwie opoki, niebezpieczne 
krajnych u;..tatecznośc(? Gdzie nam na wzór ościennych 
naro dów należy iść naprzód za postępem, a gdzie stać 
nieruchomie na pud walinach przeHzłości? ,Jakkolwiek szczu­
płe ramy tematu nie pozwalają zgłębić przedmiotu wy­
czerpująco, określiwszy co rozumiemy przez ;..amodzielność 
i odpowiedziawszy w części jakie ma znaczenie, w s zko­
le ludowej, pragnę odpowiedzieć, jak ją budzić i kształcić 
u dzieci należy. 

Powiedziałem poprzednio, że nauki są nieśmierte­
lne; odkąd pismo i druk potrafią rnmknąć w sobie żywą 



myśl człowieka, to wiedza i umiejętność nie umiera z nim 
razem, ale zostaje na ziemi jako wartość zasługi całego 
jego pracowitego :i.ywota. 8btd widzimy, że nauki wHzy­
stkie poRtępują, rozszel'za się nasz widnokrąg wiedzy, a 
wiadomości, które dawniej były tylko niektórym wy­
bra1icom losu dostępne, stoją dziś otworem dla wszy­
stkich; że nauki przyrodnicze i ich postęp jest dla całej 
ludzkości najpożąda11Hz�·m, to tlamo z Riehie wypływa, 
bo czyni człowieka wielmożnym, kiedy może sił przy­
rody, pozna" ,;zy je. dobrze używać dla s" ojćj potrzeby; 
postęp wię<' w naukach przyrorlniczych, wykorzenia F<Wf' 
zadawniałe przes11dy, które są jakby spleśniałą korą 
świata, a dajl:);c nam jatine pojęcia o wszechświecie za­
dziwia nasz umysł, podnosi go i uzacnia przez poznanie 
wielkości Boga ". jego dziełach, prawach i porządku, 

Rozwijanie przPd um�·Hlem młodocianym tego ho­
gatego wachlarza nauk przyrodniczych jest zarówno po­
żytec,me jak i zajmu}!ce, jest to odpowiedzią pewną i 
określoną na to wieczne pytanie ludzkie: dlaczego?. któ­
re sobie człowiek zawsze stawrn od początku swego 
istnienia. 

Nauki przyrodnicze uczą nas biegać po ziemi; a 
wzmocnieni poznaniem dzielnych sił przyrody, używamy 
ich na ,:wą korzyM -:rajemy się tym samym w działa­
niach naszych samodzielnymi i potężnymi., \1riedzę i 
zdobytP doświadczenie w t�·ch naukach. okupione pracą 
i niezmordowaną wytrwałością, a czasem nawet i życiem 
pracowników tej niwy, trzeba ro11powszeclrniać w szkole, 
aby· się stały własnofoi:i ogółu. Oto nac;,1p zadanie! Tu 
trzymajmy się postępu, wywołujmy na" et pewien rodzaj 
sądu o rzeczacl1, wnioskowanie, jako v,pływ logiczny, 
aby oLudzić myśl własną w młodzieży, by sobie wcze�nie 
nauczyli radzić w razie potrzeby., 

.Ni1· tak nie podnieca i nie rozwija :,,amodzielności 
ucznia, jak gimnastyka, slojd, rysunki i śpie". One 
tei są najmilszymi przedmiotami naukowymi dla mło­
dzieży. Matematyka i języki otwierają szenize ku temu 
pole, ale też większe nastręczają tmdności w zastó­
sowaniu. Zależ) na tern. by nauczyciel \Yywolał po­
żądany ,rnpółudział dziatwy, ośmielił ją do łamania się 
wlasnemi siłami i to na rzecz nauki wyzyskał. 

Najmniej do samodzielnoRł'i pohudza nauka hiHtoryi; 
geografia zas przez ryso,rnnif' map, historya naturalna 
przez urządzanie zbiorów roślin, owadów i minerałów 
i przez ich oznaczenie; fizyka przez urządzanie doświad­
czeii przyczyniają się wielce do rozwoju samodzielności 
młod.zieży. 

Przy CZ) tani u dziatwy baczną \\ inien naucz) ciel 
zwracać u" agę, by dzieci czytały samodzielnie : zdając 
samem sohie i innym sprawę z tego, co czytały: wydając 
sady, czyniąc zarzuty, robiąc potr11ebne zapiski oraz wy­

ciągi w og61nych zarysach, czyto dosłowne wypisy 
·11oszczególnych ustępów siłą wyrażenia się odznaczają-

'ych, czyro wolne naśladowanie lub streszczenie głó-
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\\nych myśli utwom, poró,vnywując rzeczy czytane mię­
dzy sobą, jako też z ogólnym wynikiem nauk pobieranych 
i doznawanyeh doświad1•z1·11 i. wprowad11ająe te zdobycze 
w użycie i zastósowanie. 

"\V zasadach dzisiejszego nauczania widzimy tę 
wielką różnif'ę na korzy;,ć samodzielności, że czego 
da,rniej uczono tylko mechanicznie, przez zadawanie 
na pamittć pewnych m,titpów, hez żadnych IHlll tern 
uwag lub rozbiom krytycznego, to dzisiaj każdej rzeczy 
podajemy przyczynę, jako początek; następnie wypro­
wadzamy porównania i wnio�ki, będące sądem i nieja­
ko przetrawieniem tej rzeczy na pokarm duchowy; 
wcześnie przyzwyczaja się badać. poró,Yn�·wać i grunto­
wnie rzecz każdą poznać; do wyrażenia swej myśli ma 
zupełną wolność i swobodę, podniecaną na\\ et przez na­
uezyciPla, ktory chcął' Hię przekonać, czy uczen rzecz, 
o której się mó,Yi, dobr7e rozumie, przedstawia mu ją
z różnych ,;tron i często nawet przecząc własnemu zda­
niu, nakazuje obronę i wytłómaczenie najdokładniejsze :
znikła dzisiaj wiara w jakąkolwiek po-wagę; na wszy­
stko żądamy dowodu !

Nauka, tym sposobem prowadzona, musi rozwijac 
myśl. budzić samodzielność, poniekąd i twórczosć, Na­
uczyciel w tym systemie nauki podobnym jest do pro­
mieni 'Słońca, które swem ciepłem wywołują ziarno 
roślinki do :i.ycia. Da,0rniej nauczyciel uczył jako wcie­
lona mądrość, a uczeii słuchał i wierzył, je�li nie do­
browolnie, to z musu; dzisiaj nauczyciel prowadzi, ,,y· 
"ołują1· v,łasne młodzieii<'a tliły duchowe, rozwija jt>. 
kieruje ntemi, przyciąga do siebie niewid11ialnemi niejako 
nićmi. by utwor7yć wewnętrzne przekonanie jako opoka, 
na której ma hyc zbudowany gmach przyszłego szczę­
ścia, tak osobistego jak społecznego. Różnica między 
dawną a dzisiejtizą szkolą jest ogromną: bo jak da" niej 
nauka, prowadzona przez ducho" ieńshYo, HZła według 
modły religijnej, opartej na objawieniu, tak podobnie 
i wszelka mąd.roRĆ miała charakter pojęć objawionych, 
a nauka na podohieiistwo religii gnmtowała się na 
,Yierze. tal dzisiaj oświata, nie uznając powagi, która by 
nie polegała na dowodzeniu jasnem, ma za podRtawę 
rozum 1 doświadczenie, stąd wypływa, że praca dawn) eh 
nauczycieli h ył:ł łatwiejszą, odpowiedzialność mniejsza, 
uczyli czego chcieli i jak chcieli i było im łatwo, bo 
im uwierzono: dzisiejsze Manowisko nauczyciela stokroć 
trudniejsze bo cala nauka musi przeehorlzić :,,topnimrn­
niem. uzasadnionem rozumowo, odpowiedniem rozwijaniu 
się du<'ha mlod<ll'ianego. Każdej rzeczy objawić przycz)·­
ng, wysnuwać mozolną tkankę myśli, to olbrzymia praca, 
a by przy całej jasności przedstawienia, utrzymać owę 
harmonię całości i jedności, by Rię nie zgubić w dro­
bnostkach. Rozwijać przedmiot w niesko1iczoność, to nie 
małe zadanie, gd.yby jeszcze słuchano chętnie i mrn­
żnie, ale tu potrzeba do tego pamiętać o rozbudzeniu 
cieka"ości i zamiłowania, hv utrzymać ciągłą mrngę 



i wytrwałośr nieznużoną ; dodajmy lekkomyślność, po­
wstałą raz z rozbudzonych już do życia władz umysło­
wych młodzieży, powtóre, zdania zupełnej wolności i 
swobody wewnętrznej ; jakże silnym i potężnym być 

powiniPn węzeł miloRci wiążącej nauczyciela z ucznin,mi, 
aby Rię nie zraził tyRiącem przeszkód i r n e przyjemości 
nieod,-tępnych od jego zawodu. M imo tych "·s;1,ystkich 
przeszkód jednak n i e  możemy pot·zucać tej drogi po­
Rtępowania ,  bo tym tylko sposobem podnoszą,c zdolno ­
ści osobiste przez rozwijaniP samodzielnego <ludia , prz�·­
gotowujemy dla przyszłości zdolnych i dzielnyrh obywateli 
krajowi. ,l ost wprawdzie dla nas praca \\·iębza. dlate­
go porrzeha z na,.;zej strony , i elkiej uRilnośc i ,  abyśmy 
nie Rtrncili u mlod;1, i eży pmrngi  i tej wyższośc i nmy,;lo­
wej .  k tóra zniewala i poci ągu za :<olJą. 

Już dzi „iaj ,  choć od tal� niedawna ·chwycono s ię 
tej zasady w uczeniu. widzimy kor'lystne Rlrntki tej pra­
cy. A le za długu gleLa " yehnwan ia  pul1 licmego leżała 

odłogiem, za wiele lat stra conyrh mam) do odro bienia ;
nie opuszczajmy jednak rąk, n, tej wielkiej pracy po­
dołać potrnfirn� ; wzrnol 'nijm) sif tern przekonaniem,
że ta praca nasza. to wytężenie " szystkich ,;ił wyda
w przpzlości oLfite plony . a jeżeli mówimy. że krnj ko­
chamy, tn tej milo�ci naj lepsze damy dowody, pracująr
nad wyksztali: Pni em przyi-;złego pokolenia, nad wyro­
bieniem bamodzielności.

Rozpowszechni11jąc wiedzę ,  rozprószamy cienmo:śc i ,  
,\ któt·ych jeszcze masy narodu toną. �trze:im: :-- it  t)  lko 
nie wprowadznc <;amo\\ oli i hezrząrlu, ho to b) ly także 
główne przyczyny naszego upadku, alp Rtrzegąc karno . 
ści i posłusze 11 :;twa dla władzy, naśladujmy rncnych przntl­
k6w rn1 :,;zy ch ; w pajajmy \\ młodociane umysły naśludo­
wnict\\ o dobrego, ho na polu moralności nie nowego 
lepszego nie wynajdziemy od tej naj dawniejszej przed 
1 800 prze:,;zło laty posrawionej zaRady przez ('hl'. l 'ana : 
„Kochaj Boga nade\\ Rzptko, a bliźnie12·0 h, ego jako 
siebie samego " .  Tu nie może uyć po1,tępu, ani nowości, 
wszelkie prawa polityczne, społeczne, ohprntebkie ,  lub 
inne jakiekolwieh.Ly one bylr. nie zrównaj,! w glębo­
tości tej p t·osh-'j, a je<l1rnk najmądrzejszej ,  uo Boskiej 
zasadzie, która je::;t podstawą sumienia i religii naHzej 
i najlepiej po tra ti uchronić ludzkość od nieszczęśe i prze­
wrotow. f'zerpmy więc z niej bezu<;tannie,  a nigdy nie 
wyczerpiemy, bo miłość chrześcija11 ska je1,t 1 ,ez granic. 
podobna nieskmi<· ono�ci ; a jeśli potrafimy utwierdzie 
w rnłodem pokolemu pol'zucie pra,, ości, zacności. :,;J:la ­
chetnofoi i. milosc i  kraju. to one hrdą �łużyć za korze­
nie dla ow ego wielkiego drzewti oświaty, na naszej 
wzrosłego ziemi ; naprawimy zaniedbanie prt:eszłośc i 
w uprawie tej niwy, a zarazem staniemy przykładem 
wytrwałej pracy, zaszczepiając w meJ zamiłowanie 
W młoclem pokoleniu ; uu praca tylko wytrwała, praca 
przy rozwinięciu samodzielności w grnnicach pewnych, 
z jednej strony porl kiernnkiem wiedzy, a z drngiej 
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sumienia, n ie  pozw oli zejść n igdy na złe i przewrotne 
drugi , i możP pnwróei r < ·ałemu narodowi już dawno 
pogt·zebiorn1 świetnoś,1 i dzielność naszych pradziadó"·, 
a nam wlać nowe siły i ukoić wśród trud6w i prze­
c iwnoHri balsamem pociechy, rozpromieniwszy nadzieję 
lepszej przp,zł oHri .  

,, ('z1ow iPk sarn Rnhie naj !Ppi ,\j <lopomaga. 
,,:Mnsi cLiżyr za szczęś<· i em, mnsi rękę wyciągnąe, 

aby jt> uchwyc i ć ; pt·zyjaz 1w hogi ki t> 1·11ji! n im, hlogo ­
sławi+ Napróżno Ż :!da l f'n iw if'r  hf'zwzględneg-o szczęśria ; 
jeR l i  takowf' ndz ial f'm j f'go s ir  ,;tajf'. to tylko jako kara „ 

powiada flijf,t.e . 
Jtm r, orlłowski, naurzyrit>I. 

W sprawie nauczycie l i  szkół 6-k lasowych. 
(G lo� z krnjn) .  

,v nnmerze ś rodowym z 1 � - kw iet.n ia b r :  ,,Kn ­
ryt>ra l' , , Is k it'go" w a rtyk:u]p, : ,, O dawnym i tcgncze ­
s 1 1 , 1 1 1 n a n czyc i elu ludowym, " e:1:y t :1 111 � , że posady 
n m1czycip ] j  ludowych w Krakow i e  i Lwow i P. tudzież 
p rzy Wflzystki ch  szkołach fi - ldasow) <'h , posługujących 
s i ę  planPm nank i  wyżs7ep:r1 typu ,  za j mować bfdą mo · 
gl i  ty lk n  m,u c7yc if' le .  m ,1.i:lcy egzam i n  wydi iałow) . 
Ni c w iemy ,  o i l f'  ro tw ie rdz f' n ic ,  n a  lll'7 ę<lo wych źro­
dłach jest oparte*) ; ak gdy by w i aLlnmość ta w i stocie 
b)·la praw<l :} , to spr:rn a ta ,  j ako  ży wo  <l ochod ząca na­
uczyc i l'l� two ,  '' )· niaga gl i:>bok iPgo 'lastan o w iPn i a .  Ni<' 
przeczy my, że j es t  pożą.d::wcm i dla skutecznt'go ro;1,woju 
o św i a t�· koniecznem jal-.  uaji-zersz t> wy kształcen i e  na­
uczyci l ' la I udo" ego i s tanowczo przl' C iw 1 1 ;  j esteśmy
praktykowa 1 10mu obecnie> dl::i pozyskania  w i ększej liczby
adrptów R t::1nu  n :.uc,yciel skie,�o przyjmowan iu  do se­
minaryów n auczyc i 0ls k i rh kandy <lató w z uk011 c zoną
zaledwie 4 -klasą s zko ły  l t1 do \\ ej .  Z , t  warunek p t·:1:yj ęcin,
Lo" iem do scrninaryum postaw ionem być pow 1 11no
bezwarnnkowo  uko1'tcr.enie p rzynaj mnirj 4 kl a s  g im!la­
zya lnych lub realnych ; widz im) w tym bniku odpowie­
dn i e�o p !'zygotowania do pobieran i a  nauk scmi na.rzyckich
doniosł :1 dla spra wy o8wiaty ludo wt-',l , w Az erszPm j ej
znaczeniu „ szkodr " ;  potęp iamy obsad;,.enie posad nau-

*) Co dotye7y tej Rpra w � , mmimy nadmienić, że Rada 
Szkolna krnjowa reRkrq,tem z d .  5 ,  paźdz iern ika 1892. I .  2 1 G!H 
poleciła wsz� ,tkim radom szkolnym okręgowym i radom miej ­
skim w I-i: rnkowie i we Lwo wie, aby przy obsadzeniu posad 
uwzględniały szezególniP kandydató w i kandydatki z t>gzaminami 
do szkól wydzi ałow� t·h : nndtu w lll ) śl �- 5 .  rozp. Rady Szk. kraj .  
z dnia 7 .  marca 1893.  1 7 ,J l  w sprawie wprowadzenia  nowych 
planów dla szkol lu<lmt Fh, wedle którego szkoł a 5.  i 6 .  klasowa 
ze  względu na tenże p l an  nauk wymagać be<lą dwóch facho,;i·ych 
nauczycieii, jednego do rysunków,  drugiego do nauk przyrodni­
czych i ral'lrnnkó w. Przy ohsadzC'n iu  ty,•h posad będą miPli pier­
wsze1\shvo kandydnri z pgzarn i 11P111 do szkól wydz. z grupy przy 
rodniczPj i z patPntPm Im al ifikncyjnym do u,lz ielan ia rysunków 

(Red). 



czycielskich, szczególniej samoistnych, młodzieńcami 
17. 18. letnimi, nie posiadającymi potrzebnej na to
stanowisko powagi, taktu i świadomości swego posłan­
nictwa wśród ludu, co to jest jedną mote z najwa­
żniejszych przyczyn narzekania na szkoły dzisiejsze, -
z drugiej strony jednak, nie bardzo uzasadnionym,
a nawet i krzywdzącem, co więcej, w wykonaniu na
razie niemożliwcm byłoby żądanie egzaminu wydziało­
wego od nauczycieli, zajmujących posady w Krakowie,
Lwowie i znacznej liczbie miast, którn mają otrzymać
szkoły sześcioklasowe. Przedewszystkiem, jeżeli szkoły
wyższego typu mają na celu upraktycznienie nauki,
szczególnie w klasach 5 i 6, to egzamin wydziałowy
w obecnych w ymogach właśnie teorytycznych wiado­
mości, nie osiągnąłby celu. Z przekształceniem szkół
winno 1sc w parze inne, zgodne z intencyą tychże
szkół żądanie co do wykształcenia nauczyciela, - chy­
ba, że rozchodti się tylko o to, aby po zwinięciu chy­
bionych u nas szkół wydziałowych zrobić miejsce
w szkołach ludowych nauczycielom wydziałowym. ,Jeżeli
zaś chodzi istotnie o pozyskanie sił fachowych, sił
m11jących pracować w intencyi upraktycznienia szkoły,
to tylko oi;iągnąć można przez "ysyłanie nauczycieli
dotyczących miejscowości na odpowiednio urządzone
kursa i zreformowanie wymogów egzaminu. Ani na
chwilę nie przypuszczamy, żeby obecnie wejść mająca
w życie reorganizacya szkół, miała krzywdzić nauczy­
cielstwo. Tażto byłaby istna wędrówka ludów! Bo
ilużto mamy tych nauczycieli, posiadających egzamin
wydziałowy, sz<,zególni� z realiów, o które się w szko­
łach, 6-klasowych głównie roz:ihodzi? Sądzimy, że nie
tak wielu, a powodem tego, że nie bardzo starano się
o uie wobec zwijania szkół wydziałowych w naszym
kraju, a zatem i braku widoków. TPraz jak grom spa­
da to żądanie z perspektywą wędrowania dla tych,
którzy go nie posiadają. Nasuwa się tu jeszcze jedna
kwestya. Od kogo się więcej żąda, temu się też wię­
cE>j płaci. U nas jednak łatwo o różnego rodzaju re­
formy, byle tylko nie kosztowały, przedewszystkiem
gdy się rozchodzi o szkoły. Przecież słuszna i spra­
wiedliwa, aby płace nauczyc:eli szkół w�·ższego typu,
od których mają być żądane wyższe egzamina, były
także wyższe, - tymczasem ustawa szkolna tego nie
uczy1tiła. Nauczyciel, mający bądźto egzamin wydzia­
łowy, bądź ukończywszy kilkumiesięczny kurs przemy­
słowy i złożywszy egzamin, będzie stał na równi co do
płacy z nauczycielem, zajmuj4cym posadę także w mia­
steczku, które jednak nie otrzymało z braku potrzebnych
warunków szkoły 6-klasowej. Czy to słuszne? Gdzież
bodziec do dalszego w potrzebnym kierunku kształce­
nia się? - Gdzie zachęta dla nauczycieli starszych, słu­
żących już po lat kilkanaście, do przygotowywania się
do egzaminu wyższego, któryby byt ich rodzin zno­
śniejszym uczynił , gdy każdy wie, że choćb.Y z po-

58 

wodu reorganizacyi szkół został przemes10nym, nie 
może utracić swoich dotychczasowych poborów? Chyba 
że znowu liczą na nasze poświęcenie się dla dobra 
ojczyzny o głodzie i chłodzie t Dostaliśmy po 50 złr. 
j11łmużny (i to nie wszyscy) uczmy się dalej, - może 
za lat 20 trafi się nam znowu jaka gratka ! 

St. K. 

Obrazek z śledztwa dyscyplinarnego. 

\V poprzednim numerze „Szkolnictwa Ludowego" 
p. t. ,,Czy nauczyciel ludowy może się bronić?" przy­
toczyliśmy sposób przeprowadzenia śledztwa dyscypli­
narnego w ogólnym zarysiP. Obecnie dla utwierdzenia
naszego wywodu, mianowicie, że wytknięte błędy w całej
pełni mają zastosowanie w praktyce, zniewoleni je11teśmy
podać do wiadomości najświeższy fakt, zaszły w okręgu
szkolnym nowo-sądeckim, a oparty - rzecz nflturalna-­
na dowodach.

Rzecz przedstawia się jak następuje: ,, W dniu 5. 
kwietnia b. r. przybył do gminy Przysietnica, w której 
od lat 7. zajmuje posadę nauczycielka panna Rejowska, 
p. Zagrodzki, okręgowy inspektor szk. z Nowego Sącza,
w celu przeprowadzenia przeciw niej śledztwa dyscy­
plinarnego na podstawie tej, te wskutek ukutej intrygi
przez pewnego jegomościa kilku namówionych włośchn
wniosło przeciw niej skargę w ostatnich dniach marca
b. r. do Rady Szkolnej okręgowej w Nowym Sączu, że
dzieci szkolne chłoszcze cieleśnie, a niektóre pozostawia
w klasie do późnego wieczora.

Skarga ta sprawiła, że p. inspektor szkolny wybrał 
się na dochodzenie dyscyplinarne pieszo z Barcic do 
Przysietnicy; po drodze ściągał ludzi z wezwaniem do 
podania do protokołu tego, co wiedzą przeciw tej nau­
czycielce. Po spisaniu zeznań od świadków, ściągniętych 
w powyższy sposób, wezwał inspektor p. Z. OWIJ nau­
czycielkę, aby w p r z y t o m n oś c i  z g r o m a dz on y c h  
chł o p  ó w, na zarzuty w skardze podniesione, odpowie­
działa celem wpisania zeznań jej do protokółu. 

Ponieważ zeznania, sprowadzonych przy docho­
dzeniu świadków, nie obciążały jej postępowania z dziećmi 
szkolnemi, owszem nawet kilku gospodarzy korzystne 
dla niej złożyło zeznania, przeto c. k. inspektor szkolny 
umyślił przeprowadzić dochodze'lie dyscyplinarne w inny 
sposób i tak: 

Na drugi dzień t. j. 6. kwietnia b. r. przyjechał 
p. inspektor z plebanem z Barcic i przesłuchał wło­
ściana Jana Kapułę*), który na nauczycielkę tę poźnym
wieczorem dnia 28. marca urządził napad w budynku

*) Zaznaczamy, :l;e c. k. Prokuratorya państwa w 1'owym 

Sączu wygotowała akt oskarżenia przeciw Janowi Kapule o zbro­

dnię gwałtu publicznego. Red. 



5zkolnym. Oprócz zacytowanego złoczyńcy, przesłuchał 
p. inspektor dwóch innych świadków. Charakterys,ty­
cznem w swoim rodzaju, jest przesłuchanie dzieci szkol­
nych na dowód, że wniesiona przeciw niej skarga jest
uzasadnioną.

Oto przybyły ksiądz pleban rozpoczął w obecności 
c. k. inspektora p. Zagrodzkiego naukę religii, zapy­
tując dzieci szkolne o brzmienie IV. przykazania bo­
skiego. Pytvnia po pytaniu dążyły do zamierzonego
z góry celu i doszły do tego stadyum, że egzaminujący
zapytał: ,,Czy was p. nauczycielka czasem nie bije?
W jaki też sposób was karze? l\Ioże po łapie? (dłoni)
Może za ucho? A może po facce? (twarzy). Może które
na gradusie dostało? Cr.y was nie zostawia pani po
sr.kole? A może które czasem do piwnicy zamknęła?"
Dzieci nie rozumiejąc, do czego owe, tak słodko stawiane
pytania, zdążają, powiedziały, że czasem p. nauczycielka
bardzo 11iegrzecme 00 chłopca Jub niedobl'ą dziewczynę 
ukarze. 

W powyższy sposób wyłudzone odpowiedt:i z dzieci 
szkolnyd1 notował do protokołu obecny tej nauce religii 
c. k. inspektor szkolny, a potem na podstawie fałszy­
wych zezna11 świadków, ornz wymuszonych zeznań dzieci,
jak również na podstawie przytoczonych faktow przez
oskarżonego o gwałt publiczny Jana Kapuły- postawił
jej c. k. inspektol' do oJpowiedzi, ewentualnie do wy­
tłómaczenia się, dwa pytania, na które odpowiedziała
owa nauczycielka w sposób zgodny z prawdą, a odpie­
rający z całą stanowczością wszelkie ,arzuty.

Dowiadujemy się jednak, że p. inspetd0r przed-
8Ławił ową nauczycielkę do udzielenia jej nagany, ktorn 
może mieć te następstwa, że mogą ją przemesc „ze 
względów służbowych" na inną posadę, zwłaszcza, że 
nie żyje w przyjaźni z plebanem. 

Przedstawiony sposób z przeprowadzonego przeciw 
tej nauczycielce śledztwa dyscyplinarnego, spowodował 
jej słabość, albowiem od dnia 6. kwietnia b. r. cierpi 
na atak sercowy i rozdrażlłienie, skutkiem czego zmu­
szoną była wnieść prośbę o urlop. 

Komentarz do opisanego wyżej faktu, zdaje się 
wcale nie potrzebny. My konstatujemy tylko, że o po­
dobnem przeprowadzaniu śledztwa zapewne władzom 
szkolnym nie wiadomo,. inaczej niepotrzebne byłyby 
instrukcye, specyalnie do dyscyplinarek skreślone. Z na­
szej strony zaznaczyć musimy jeszcze jednę okoliczność, 
a mianowicie : na jakiej podstawie, i w myśl kt6rych 
zasadniczych przepis6w szkolnych - pozwolił sobie ten 
sam c. k. inspektor szkolny okręgowy p. Zagrodzki -
w jednej ze szkół powiatu limanowskiego w dniu 24. 
listopada 1891. nad dziećmi szkolnemi wywijać kijem, 
grożąc i tłukąc nim o ławki podczas wizytacyi szkoły? 
Czy obejście takie ze strony ·inspektora jest zgodne 
z instrukcyą dla inspektorów? Czy inspektorowi wolno 
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podczns nauki wobec dzieci ubliżać nauczycielowi za­
powiadaniem: ,,Suspenduję pana!" A na tłómaczenie 
i bługalne perswazye nauczyciela, że o tej pone do­
piero początek roku szkolnPgo na wsi, że dzieci się 
zalękły, widząc Pana inspektora z kijem w ręku - od­
powiedział p. inspektor: ,,Nie wolno nam mieć serca! 
nie wolno mirć sumienia, bo na to pn:ysięgałem !· Czy 
to jest takt? 

A czy słuszną i sprawie,lliwą jPst rzeczą, że p. 
Jó7ef Zagrodzki, inspPktor okręgowy, czyni takie przy­
krości moralnym i gorliwym nauczycielkom, podczas 
gdy na życie nauczycielek, przynoszącym hańbt;i i wstyd 
rod0wi niewiPściemu, patrzy p:·zpz palce? )famy tli 
na myśli owr nauczycielkP, która w strrnie panień!!kim 
kołj sała swoją corkę ku zgor�zPnin opinii puhlicznPj 
przez kilka miesięcy - do ko11ca sierpnia 1892 - w bu­
dynku szkolnym, aż ją przeniesiono na inną pos1>,dę 
niby do innt->go okręgu, alP posadn. h należy do jednej 
i tej samPj parafii i oddaloną jest o 3 kim. od pier­
wotnej. 

Otrzymujemy następuj,J.ce pismo: 

WI ELICZI{A. 

Z okazyi Rprowadzenia zwłok ś. p. Teofila Lenar­
towicza df) Krakowa, urządza tutej:sze gimnastyczne To­
w.u· prno „1:J ,lol' Ha t-'ń-Ój Jochód Wo1JÓl11y 1.ja1.u do 
kopalni wielickiej dnia 11 czerwca h. r. w niedzielę, 
t. j. w przeddzie11 urol'zy,,tości pogrzebowej.

W tym celu będzie kopalnia rzęsiście oświetloną. 
a nadto mozmaicą pobyt Szan. Publiczności w kopalni 
ognie <:,,;tuczne i jazda piekielna. 

Ponieważ w tym dniu tylko 400 osób w dwóch 
oddziałach po 200 osób kopalnię zwiedzić może, dla­
tego podaje się do wiadomości Hzan. r. 'l'. Publiczności, 
że biletów wyłącznie w księgarni S. A. Krzyżanowskiego 
(Rynek linia A-B), w kawiarni Piotra Porzyckiego, 
Rynek :Sr. 17. I. Piętro w Krakowie oraz w Wieliczce 
przy kasie nabyć można. 

C';na biletu dla jednej osoby 2 złr. 50 et. bez 
zjazdu i wyjazdu machiną parową. - Bilet ze zjazdem 
i wyjazdem machiną parową 2 złr. 80 et. 

Wejście i zjazJ do kopalni odbywa się o godzinie 
1. i 11/2 po południu.

Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do Wieliczki 
o godzinie 12. w południe, a z Wieliczki do Krakowa
o godzinie 6. min. I O wieczorem. - Omnibus odchodzi
z Wieliczki do Krakowa o godzinie 5. i 7. wieczor�.

Biletów wolnego wstępu do kopalni na ten zjazd 
wydawać się nie będzie. 
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r i- -, 
ZYGMUNrr SA \\rczYŃSKI 

em. dyrektor Seminaryum nauczycielskiego we Lwowie, członek R:uly Szkolnej kr,,jowej, b. poseł na Sejm krajowy do Rady
państwa i b. prezes Towarzystwa Pedagogicznego , 

przeniósł i.ię do ""°iecz:n.osc:. d:n.ia 27. :maja b. r. 

Ś. I'· Zygmunt modził się w r. lR2l-i. w Ole­
ksi11cu w Galicy1 a pochodził z rodziny obrządku
grccko-katolickieµ;o. Stu<lya odbywał w Buczaczu, 
w p;imnazyum O. O. Bazylianów do r. 1844. W lM.
roku życia u,lał :sir na W!lZPchnif'ę 1 wow;;ką, któq
uko11f'zyl w L'. ] M4 7. d1luhni1·. Po uko1\.c.i:Pniu wyrlziału
fi.lozoficzm'go otrzymał po:,;adę zaf;t<;;pl'y nauczyciela
przy g-imnnzyum w Tarnowie; w roku 185 ( ). przcnic­
::iiony został do gimnazymn �w. Anny w Krakowie,
pt·zy któ1·c111 pracował 10 lat t. j. do roku 1 RHO.
z luótk:i p1",.1•t'\\ l!, potl1·zm; kt,1n'j n:i:yskał na wsw­
dmicy wiC'dc1bkiej dyplom profesorski. Z K1;akuwa
przeniesiono go niespodzic,rnnie do Sambom. Owcze­
sne prądy polityczne, nakładaj:[l'C prta samodziPlnym
objawom i <htżnoHciorn wznio:łlcj-<zym, :i:mu>'ily ś. p.
Zygmunta w I oku ] HH� 1lo pnrzu1·Pnia ,;tanowi;;lrn
publicznego nauczyciela i przyjrcia 1,0„ady pt·ywatnego
nauczyciela. l'óźniej 0thlal sir publicy:,;tycc, przyj­
muj,!c po:,adt.: w rmlakeyi „ l':i:,t::,tt". W artykułach
S\\ oich wykazywał niezd:11·n0Ke urz:idzenia szk6ł w o­
g111not4ci. a szkt'1l 1'iwcz1·"'nv1·lt nonnalnv,·h czyli nil'­
;nieckich (dzi,.,iejszych Judo,� ych) w szczcgólnoKci; kl'y­
tykO\rnl plany uauko\l e, wykazuj,ic Htoimnek, w jakim
po\\ i11ny zostawa{: do potrzeb kraju i mu·otlu \Yyka­
zy,\ al zguhnc <l:tżno�('i przez tHlziclanic nauk mlo­
d:i:iPi:y �,- jt;zyku ni1•mi1•1·ki111, ktory nai:w,·zas hył jr­
:i:ykiem wyki.ulowym; zwrneal uwagr 111t nic(lo,.,tate­
czne wyl�:,;;,,t,tle(•nie samyeh mtu<·zyci(•li, a wrnszcil'
i zgubne dla szkoły nast1:pstwa z powodu pr:i:yluej
prywamej za.lf•żnoK"i, (pt·:i:ez organisto�rn o, dj,tkostwo)
której czt:;stokrotS pop.ulał ,nalll'Z)'t'id \\ oh1•1• sw1•go
duchownego zwierzchni ka. Nmiało wypowiadał R\\ oje
zdanie o nauczaniu .itzyka pobkicp:o w szkole któ­
rego udzielano skrnmuie, n nadto robiono z nicg-o
najtrndniej,.;zy przedmiot naukowy. I'0<lał clemcnta1",
:i:asłużunej d1lo�cie wykazując w ni111 \\'iPlkiP wady
dydaktyczne i pedagogiczne. 

l'rnec jego literackie i publicp,tycznc zwróciły
naii uwag-1: wyhituych osohisto�ci w kraju i utornwały
mu drog1: do u:i:yr;kania mandatu poiwlskicµ;o na Sejm
krnjo\\·y (w r 181W) i 110 zajr1·ia w 'vVydzialc krnjo­
wym. ·wydział krajowy przC'tlHtawił w roku 1Rfi8.
�- p. l:,awczy11:-;kiego w1 crłonka Ha<ly l::lzkolncj kra­
jo,\ ej, w którnj rnsiadal bez pr:i:ern y do o-itatnil'h
czasów i :,;pełnia! obowiązki H\\OjP :i:as:i:czytnie. 

\\. roku 1871. skoó,·zył sig jPd nak okre:,; jego
H\\ ictnej i samodzielnej dzialalno�1.;i, bług-iej w :-;kutki
i znaczenie, albowiem w tym roku :i:amianowano go
dyrnkto1·ern 111,�skiego i-:eminaryum nauczycielskiep;o
we Lwowie•. Oddany z zapałPm swojemu powołaniu,
ni<' miał czasu i potr:i:clmej swol)Ody do dalszej walki 
w obronie szkuly. ,lako preze::, 'l'owarzystw,t 1'Prlago­
gicz11ego od r. 187 4. nie wiele źd:i:iałał dln nauczy­
ciel;;twa, pod wzgl1.;clem bytu materyalnego, ,alhowiern 
jako urz1:dnik parstwowy, członek Rady Bzk krajowej
i Sejmu krajowego, liczy] sit z różnymi czynnikami,

1'1<',rn paraliżowały jPgo piPrwotną ;;amodziPlnoi4ć, naj­
lepsze chęci i zamiary; w ko11cu nic mugąc biernie
z,1.rhownr się wobec rsłusznych prądów reakcyi, ustąpił
w rok n I K92. z krzesła prezesowRkiego, wskazując męża
o n:ezależnej egzy;;tencyi, jako swojego następcę, kto-
1') m jęst olwcniP J Przy książę f'zartoryski. 

S. l'· Zygmunt :i:i:czególny miał jednak dar wy­
mowy, którą porywał sluclrn.czy i mimowoli przykuwał
do siebie; toteż na walnych zjazdach świetnie re­
prn:i:entował :§wiat pedagogiczny 

JPgo pnt<'e lirernckie, rozprós:i:onc po wielll cza­
Hopi:,m:wh, celowały niepospolitą freści,� i wytwornll: 
formą - i w jedno dzieło zebrane, stanowiłyby po­
ważną kRięgę. .lako na.ucz., ciel girnnazyum św. Anny
w Krakowie nnpisał rozpnnn; p t. ,,Die neu-bmgnn­
dischen H.Piclie von ihrer Enrnteltung bis zur V erei­
nigung unter Rudolf H." Kmków 1857. \Y r. 1861.
wytizła w Krakowie rozprawa jego pióra p. t. ,,Języki
wscho(lniej części kraju na,;zcgo w stosunku do ,;zkół
i do siebie uważane". Od r. 1871. ogłosił drukiem: 
,,Zarr psycholog:i do użytku c;zkolnego i nauki pry­
watnej·' - ('t·iigern. KPllnPL'a „ Pellagogika \Y uryw­
kach". ,,Dzieje powszechne" 'vYeltern 3 t. ,,Fwagi
7 powodu Bałuckiego „Komedyi ;, oświatą�. ,,O za­
chtuiu wychowanil'l 1_.1ubliczncgo wogóle. a w szczegól­
no�f'i w za<stoso\\·anin do potrzeh naszego narodu" 
\V Mnletniit rocznicę ogłoszenia niepudlcgło�ei Stanów
',jednorzonych północnej Ameryki: ,,Benjamm Fran­
h lin, Jerzy \Vashyngton '. ,,Ks. Feliks Dupanloup,
hisknp orlem1ski". ,,O s.dcolnych kaslif'h oszczędności·'.
,, Polityka w wychowaniu". ., l 'omysl godny mu\ladn­
wania �. ,,StokrntS". ,,Dzie\\c:i:yna i ehlopc,r.yk" (obra­
zek psychologic:i:ny) Oprócz wymienionych prar lite­
rackich znaj1lnje Hię wiPle innych. Nie wszystkie prace
jego nhtją ccrhę oryginalności, lecz są tlómaczPniern
z ohcy,·h język/iw; tę maj,� jednak wartoM, ŻP są
napisane wytwo.-m1 polRzc:i:yzną i zn.stÓsO\rnne do na­
szych wymogow sp1,lecznych i narodowych. 

CharaktPr'yHtycznym jest fakt, że prace całego
życia ś. p. Zygmunta �awczy11skiego skicrnwane były
wyłli 1·znie <lo szkoły, natwzy,·iP]i i szkolnietwa \V P
WSZ} :stkich jego <lrielach czuć tę miło8Ć i zapal do
stanu nauczycielskiego. 

Z ko,'tcem l'Okll urn� p1·zeszedł \\' zash1żony
stan spoczynku, żegn,my rzewnie przeł kolegów-pod­
włn1lnyc·h i mlodziei:, król'a go uwielbiała, ahy o<lpo­
c:i:,ić i nakać Kił do dalszej pracy na stanowisku 
członka najwyżr;zej magistratury :;zkolnej w kraju, a
może i na arenie publicystycznej. Niestety, choroba
nerek przerwała pasmo jego żyria. 

Nieubłagamt śmierć wyrwała nam męża, którego
nie tak łatwo hę,lziP można zastlj:pić, męża prawego
charakteru. nieJJuspolitych :i:dolności, przyjaciela nau­
czycielstwa i młodzieży, a co najważniejsze, najlepszego 
syna naszej wspólnej Ujczyzny ! �,, IRpokój i rześć jego popiołom! Wicznaja parni�



PRZEPISY, 
dotyczące praktyk religijnych uczniów i uczennic religii 

katolickiej obrz. łac. w szkołach ludowych.*) 

(Rozporządzenie c. k. Uady Szkolnej krajowej z dnia ii. 
lutego 1893. l. 2.111). 

§. 1. Nauka szkolna rozpoczyna się i kończy każ­
,dego dnia krótką modlitwą. Po modlitwie należy wedle 
możności odśpiewać z młodzif'Żą jPdną lub dwie zwrotki 
pieśm nabożnej. Do tego celu mogą służyć tylko takie 
modlitwy i pieśni, luóre są zatwierdzone przez właściwą 
władzę duchowną, 

Porządek modlitw i pieśm ułoży z początkiem 
,roku szkolnego katecheta, a względnie duszpasterz, w 
porozumieniu z kierownii,iem szkoły, a w szkołach 
,\ięcejklasowych w porozumieniu z konferencyą grona 
nauczycielskiego. P,,rządek modlitw I pieśni ma bvć u­
mieszczony na miPjscu widocznem w knżdej szkole a 
w szkołach więcejklasowych w każdej klasie. 

§. 2. Rok szkolny rozpoczyna się i kończy nrn­
czystem uabożenstwem w kościele. N a początku roku 
przemówi katecheta a względnie dus?.pasterz do mło­
dzieży, przypominając jej obowiązki chrześcijańskie i 
szkolne i zachęcając do pilności, posłuszeństwa i do­
brego zachowania się w szkole i poza szkołą. Na koń­
cu roku pr1.y okazyi nabożi>1istwa dziękczynnego pobu­
dzi katecheta a względnie duszpasterz w sto8ownej prze­
mowie młodzież do wdzięczności dla Boga i nauczycieli 
i przypomni jak dzieci szkolne powinny ntchowywać 
::,ię w czasie wakacyi. 

Gdzie do jednej parafii należy jeden lub wircej 
kościołów filialnych i więcej sz1<ół ludowych, tam ozna­
czy duszpasterz w porozumieniu z kierownikiem każdej 
szkoły, kiedy na bo:ieństwo uroczyste dla młodzieży szkol­
nej w każdym do ji>go parafii należących kościołów ma 
się odbyć. 

\V miejscowościach, gdL-ie merna kościoła i gdzie 
z tego powodu odprawienie uroczystego naboże1istwa 
dla młodzieży jest niemożliwem, rozpoczyn.t sit i kon­
czv rok sdrnlny uroczystością szkolną, której porządek 
ul�zy duszpasterz w pc,rnzumieniu z władzami szkolnemi. 

§. 3. ,V s iknłach, mających osul,nych katechetów,
obowiązaną je!<t młodzież szkolna w każdą niedzielę i 
w k:tżde święto całego roku szkolnego, tudz;eż w dnie 

*) Przepisy te wprowadził11 "· k. Rada Szkolna krajowa, na 
pod�tawie porozumieni11 się wszystkich Ordynaryatów biskupich 

olm:ądku ła<'ińskiPgo w Galicyi, w 22. okręgach szkolnych zacho­

dnich, w których jest ludność jednolita obrządku l'Zymsko-kato­
lickiego. Obecnie toczą się rokowani11 między Radą Szk. kreJową 

a Ordynaryatami biskupimi obrządku grecko-katolirkiego w sprnwe 

wprowmlzeenia analogicznych przepisów w okręgnch o ludności 
mieszanej, Skoro Ordynaryaty g-recko-katolickie w tej sprawie 
objawią swoje żFzenia ze względu na onr1.<ldek grecko-katolicki, 

• ostaną przepisy sformułowane i ogłoszone.
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powszednie, począwszy otl l. września do 1. paździer­
nika i od 1. maja do ko1ica roku szkolnego, uczę­
szczać zbiorowo pod nadzorem nauczycieli szkoły na 
naboże1istwo. Ten sam porządek należy wprowadzić o 
ile możności we wszystkich miejscowościach, w których 
temu nie stoją na przeszkodzie stosuki parafialne lub 
zbytnie oddalenie szkoły od kościoła. 

Czas i porządek naboże1istwa oznaczy duszpaster� 
w porozumieniu z zarządem szkoły, przyczem należy 
uważać na to, ażeby stąd nie wynikła ani żadna prze­
szkoda w nabożeństwie parafialnem, ani też narnszenie 
zatwierdzonego przez władze szkolne podziału godzin 
naukowych, ani uszczuplenie przeznaczonego w planach 
nauki wymiam czasu. 

W tych wypadkach, w któt·ych uczęszczanie zbio­
rowe młodzieży szkoln,j na nabożeńst"' o do kościoła 
jest niemożliwem albo z powodu odległości szkoły od 
kościoła, albo z puwodu że szkoła nie ma osobnego 
katechetę, ale katecheta, wyznaczony dla kilku szkól, 
tylko dla młodzieży jednej szkoły odprawiać może 
nabożeństwo, będzie tak duchowny, uczący w szkole 
religii, jak i kierownik szkoły zachęcał młodzież, szcze­
gólniej starszą, ażeby przynajmniej w niedzielę i święta 
wraz z rodzicami i opiekunami brała udział w nabo­
żeństwie parafialnem. 

§. 4. Od obowiązku uczęszczania na wspólne na­
bożeiistwa dó kościora należy uwalniać jużto pojedyn­
czych uczniów, juźteż cale oddziały, zwłaszcza dzieci 
najniższych stopni nauki, z powodu sloty, ostrego i zi­
mnego powil:'trza a niedostatecznego ubrania i ohuwia, 
zlej drogi nieLezpierzPństwa chorób nagminnych, a w 
specyalnych wypadkach także i z powodu chol'Oby ro­
dziców i krewnych, wymagającej obecności dziecka w 
domu. Uwolnienia tlikie daje w "ypadkach powyższych 
katecheta a względnie duszpasterz w porozumieniu z 
kierownikiem szkoły. RówniPż może duchowny z kie­
rownikiem za obopólnem porozumieniem uwolnić csłą, 

szkołę w wyjątkowych wypadkach od udziału w nabo· 
7eń3twie wspólnPm, jeżeli zajdą okoliczności, które u­
trndniHją udział młodzieży w nabożeństwie. Jeżeliby 
znś stosunki miejscowe wymagały uwolnienia młodz;eży 
od obowiąz\owego wspólnego nabożeństwa na czas dłu­
ższy, natenczas porozumie się w tym względzie Rada 
s;,kolna okręgowa z dotyczącym Ordynaryatem biskupim. 

§. 5. \V dzień zaduszny i w środę popielcową
młodzież szkolna pod dozorem nauczycieli ?1� być �rzy­
tomną przy nabo:i'enstwie. Jeżli zaś w m1eJSCU mema 
kościoła lub innP trndno�ci miejscowe na udział mło­
dzieży szkolnej w tern nabożPństwie nie pozwalają, ma 
nauczvciel w braku duchownego odmówić w tycJ1 dniach 
z młodL-ieżą w szkole modlitwy, wskazane przez du­
szpasterza. W obu tych dniach jest młodzież szkolna 
wolna od nauki przedpołudniowej, 

§. 6. W uroczystość Patrona parafialnego bierze



młodzież szkolna pod nadzorem nauczycieli udział w 
naboże11stwie, jt>żeli stosunki miejscowe, znaczniejsza 
odległość szkoły od kościoła, zła pora roku, szczupłość 
budynku kościelnego lub inne trudności nie stoją temu 
na przeszkodzie. Dzień ten ma być wolny od nauki 
szkolnej. 

§. 7. Patronem szkolnym dla młodzieży szkół
męskich i mieszanych jest św. Jan Kanty, którego u­
roczystość ma być ob,·hodzona dnia 20 października. 
a dla młodzieży szkół żeńskich św. Jadwiga, któeej uro­
czystość obchodzi się dnia 15. października. Na żąda­
nie Ordynaryatów Biskupich, jakoteż na uzasadnione 
życzenia urzędów parafialnych lub Rad szkolnych okrę· 
gowych i miejscowych, może c. k. Rada szkolna kra­
jowa w porozumieniu z właściwym Ordynaryatem Bi­
skupim poczynić pod tym względem wyjątki i usta­
no" ić innt> dnie do obchodzenia uroczystości Patrona 
młodzieży szkolnej, czyto dla wszystkich szkół, poło­
żonych w obrębie pewnej dyecezyi, czy też dla po­
szczególnych miejscowości lub szkół. W urocz) stość 
tę odprawi ks. katecheta zrana naboże11stwo według 
rytuału, przepisanego przPz władze duchowne, i wy­
głosi stosowną do uroczystości przemowę w kościele 
lub szkole. Gdzie szkoła nie ma osobnego katechety, 
tam uczyni to duszpasteez, jeżeli ważne obowiązki pa­
rafialne nie staną mu na przeszkodzie. Po nabożeństwie 
może nastąpic m oczystość szkolna, składająca się z 
pieśni duchownych, deklamacyi i przemów nauczycieli, 
katechety a względnie duszpasterza. 

Jeżeli w miejscu nie ma kościoła lub z powodu 
innych przeszkód prowadzenie młodzieży na nabożeń­
stwo do kościoła jest niemożliwe, przeczyta nauczyciel, 
jezeli otrzymał biskupią misyę do zastępowania kate­
chety w udzielaniu religii, w dniu tym dla młodzieży 
żywot św. patrona, względnie żywot św. Patronki, we­
dług tekstu, aprobowanego prze z władze duchowne, i 
odmówi w polskim przekładzie modlitwę kościelną, na 
ten dzień wyznaczoną. 

§. 8. Dzień imienin Najjaśniejszego Pana, t. j.
4. października, i Najjaśniejszej Pani, t. j. 19. listo­
pada, ma być we wszystkich szkołach, w których nie
zachodzą przeszkody w prowadzen iu młodzieży do ko­
ścioła obchodzony uroczystem nabożeństwem. Po nabo­
żeństwie ma młodzież odśpiewać Hymn ludu.

W dniach normalnych dworskich, t. j. dnia 28. 
czerwca jako w wigilię rocznicy ś. p. cesarza Ferdy­
nanda i dnia 3. maja jako w wigilię śmierci ś. p. ce­
sarzowej Maryi Anny, winna młodzież wziąć udział 
w nabożeństwach żałobnych w miejscowym kościele. 

§. 9. W dzień imienin Ojca św. i Biskupa dye­
cezalnego ma do modlitw szkolnych, zwykle odmawia­
nych, być dodana modlitwa za Papieża a względnie 
za Biskupa. 

§. 10. W dzień św. Marka i w dnie krzyżowe
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bierze młodzież udział w procesyach, odbywających się 
w te dnie, pod nadzorem nauczycieli; jeżeli stosunki 
miejscowe nie stoją temu na przeszkodzie. 

Co do ewentualnego uwalniania poszczególnych 
klas lub oddziałów a nawet całych szkół od udziału 
w procesyi należy się stosować do postanowień §. 4. 

§. 11. W procesyi w uroczystość Bożego ciała i
w nieszporach, odprawianych w czasie oktawy, może 
brać udział młodzież szkolna, gdzie zwyczaj ten istnit>­
je i gdzie stosunki miejscowe na to pozwalają, z tem 
jednakże zastrzeżeniem, że udział młod1,ieży w nieszpo­
rach, odprawianych w czasie oktawy Bożego Ciała, nie 
naruszy w niczem przepisanego podziału godzin szkolnych. 

§. 12. W uroczystość B0żego Narodzenia, Nowe­
go Roku, Tl'zech Króli, Oczyszczenia Matki Boskiej, 
na wielkanoc, w święta zesłania ducha św. a względnie 
i Bożt>go Ciała, Jest młodzież wolna od nabożeństwa 
wspólnego. Katecheci i nauczyciele winni jednakże 
pouczyć i zachęcić młodzież, ażeby w tych dniach 
wraz z rodzicami lub opiekunami brała udział w na­
bożeństwie parafialnem. 

§. 13. W szkołach wydziałowych, tudzież w tych
szkołach ludowych pospolitych, które mają osobnych 
katechetów, obowiązany jest katecheta mieć ekshorty 
dla młodzieży szkolnej we wszystkie niedziele i święta 
uroczyste z wyjątkiem uroczystości, wymienionych w §. 
12., a to przed lub po wspólnem naboże11stwie. Na 
ekshortę obowiązani są uczęszczać wszyscy uczniowie 
i uczennice szkół wydziałowych, a w szkołach ludo­
wych pospolitych młodzież klas wyższych, od trzecit>go 
roku nauki począwszy. 

§. 14. Jeżeli szkoła ma osobnego katechetę, ale
katecheta, wyznaczony dla kilku szkół, tylko dla mło­
dzieży jednej lub dwóch szkół w niedzielę i w święta 
uroczyste może mieć ekshortę, tudzież gdzie obowiązki 
katechetów pełnią miejscowi duszpasterze, zatrudnieni 
przy parafii, tam przeczyta katecheta, jeżeli obowią­
zki parafialne nie staną mu na przeszkodzie w każdą 
sobotę, tudzież w wigilię każdego święta, młodzieży 
klas a wzglęnie oddziałów wyższych, od trzeciego roku 
nauki począwszy, ewangielię, przypadającą na dzień 
następny, i wyjaśniwszy jej znaczenie, wyprowadzi sto­
sowne nauki wiary i obyczajności, tudzież wytłumaczy 
obrzędy kościelne. N a tę naukę wyznaczy kierownik 
szkoły w porozumieniu z dotyczącym katechetą sto­
sowną porę w podziale godzin, jednakże bez uszczu­
plenia wymiaru czasu, przeznaczonego w planie na 
naukę poszczególnych przedmiotów. Czas , wyzna­
czony na te naukę, wlicza się katechecie według norm 
przepisanych. 

We wszystkich innych szkołach przeczyta nauczy­
ciel, jeteli otrzymał misyę od Ordynaryatu do zastę­
powania katechety i upoważnienie od c. k. Rady szkol­
nej okręgowej, dla młodzieży szkolnej wyższych ondzia-



łów, od trz eciego roku nauki począwszy, w każdą so­
b()tę i w wigilię każdego uroczystego święta ewangielię, 
przypadającą na dzień następny, bez wszelkich obja­
śnień. Aby zaś to odbyć się mogło bez uszczuplenia 
wymiaru czasu, przeznaczonego w planie na naukę po­
szczególnych przedmiotów, wyznaczy nauczyciel, posia­
dający upoważnienie do zastępowania katechety, osta­
tnią godzinę w sobotę na naukę religii i ku końcowi 
godziny odczyta ewangielię. 

§. 15. W przeciągu roku powinna młodzież ilzkol­
na, wająca odpowiednie przysposobienie, przystępować 

· trzy razy do Sakramentów świętych, a to na początku
1·oku szkolnego, przed Wielkanocą i na końcu roku
szkolnego. Z powodu przystępowania młodzieży szkolnej
do świętych Sakramentów należy uwolnić dzieci całej
szkoły od nauki szkolnej przez jedno popołudnie celem
odbycia spowiedzi i przez następujące przedpołudnie
celem przyjęcia Sakramentu Ołtarza. Zachęcanie mło­
dzieży, aby poza tymi terminami obowiązkowymi przy­
stępowała prywatnie częściej do św. Sakramentów Po­
kuty i Ołtarza, pozostawione jest katechetom, z tern
jednakże zastrzeżeniem że nauka szkolna wskutek tego
żadnego nie ma doznać uszczerbku.

Pzygotowania młodzieży do godnego pt·zyjęcia św. 
Sakramentów odbywa się w regule w godzinach, prze­
znaczonych na naukę religii. 

W szkołarh, które mają osobnych katechetów, 
poprzedzą spowiedż wielkanocną stosownfl rekolekcye 
z początkiem Wielkiego Tygodnia. Mianowicie należy 
w poniedziałek rano i po południu i we wtorek rano 
opowiedzieć i objaśnić młodzieży historyę męki Pań­
skiej lub wygłosić zastosowane do wieku i pojęcia 
tej młodzieży nauki rekollecyjne, we wtorek zaś po 
południu przygotować młodzież do spowiedzi wielkano­
cnej. Gd1.ie ze względów na stosunki miejscowe spo­
wiedź wielkanocna odbywa się przed Wielkim Tygodniem, 
tam poprzedzą ją w tym razie rekollekcye, odbyte w 
powyższym porządku, a natomiast będzie w poniedziałek 
i we wtorek Wielkiego Tygodnia odbywała się nauka 
szkolna zwykłym porządkiem. 

W szkołach, które nie maJą osobnych katechetów, 
przeczyta nauczyciel,  jeżeli ma upoważnienie do zastę­
powania katechety od Ordynaryatu Biskupieg(), na po­
czątku Wielkiego Tygodnia młodzieży historyę męki 
Pa11skiej według podręcznika, dla szkól przez władzę 
przeznaczonego. 

Celem wyznaczenia czasu na stosowne przygoto­
wanie młodzieży, mającej p1·zystąpić do pierwszej spo­
wiedzi lub Komunii św. tudzież do ewentualnego przy­
jęcia sakramentu Bierzmowania, lub do odbycia spowie­
dzi jubileuszowej, porozumie się katecheta z kiernwni­
kiem szkoły, który poczyni wszelkie ku temu celowi 
zmierzające ułatwienia. 

Czas do odbycia spowiedzi i Komunii św. ma być 
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oznaczony każdym razem za wspólnem porozumieniem 
między duszpasterzem a katechetlł i kierownikiem 
szkoły. 

Wiadomości potoczne. 
Przestroga zawsze na czasie. W sierpniu 1891. 

została w powiecie tarnopolskim nauczycielka N. stale 
zamianowaną, Przysłano jej dekret nominacyjny, wy­
mierzono należytości i zaczęto z płacy potrącać jakieś 
kwoty. (Bezwątpienia opłatę od dekretu i należytoś6 
dla funduszu eme1·yt.) W lutym 1892. przeniesioną zo­
stała tażsama nauczycielka na równor1.ędną posadę 
w powieciA lwowskim. Od sierpnia 1892. dv grudnia 
1892. nie miała c. k. Dyrekcya skarbu w Tarnopolu 
żadnej pretensyi do tej nauczycielki. Dopiern z począ­
tkiem r. 1893. przysłała wezwanie płatnicze na kwot� 
20 złr. jako należytość od dekretu nominacyjnego. 

N auczycielkn, nie mająca ze skarbowością nigdy 
nic do czynienia sądziła, że władza skarbowa, jeżeli 
miała do niej jakie pretensye, to ściągnęła je przy owej 
kwocie, co miesiąc przedtem potrącanej. Najzabawniej­
szem jest to, że i lll'zędnicy podatkowi, do któt·ych si� 
o wyjaśnienie udała, wyjaśnienia dać nie umieli. ,, Trzeba
podać o opłatę tej nale!ytości ratami!" doradzono osta­
tecznie. ,vnosi więc owa nauczycielka prośbę do po­
wiatowej c. k. Dyrekcyi i motywuje ją bardzo prostl):
przyczyną, t. j. jeżeli zapłaci ze swej miesięcznej pensyi
20 zlr.1 to jej na cały miesiąc zabmknie chleba dla
niej i trojga dzieci.

Ale c. k. Dyrekcya skarbu odpowiada, że prośbie 
się odmawia. Dlaczego? - tego rezolucya nie podała. 
Nauczycielka znowu się radzi - a ludzie urzędowi i nie 
urzędowi znowu się dziwią i doradzają, żeby wnieść 
prnśbę do krajowej c. k. Dyrekcyi skarbu o rozłożenie 
tej kwoty na raty. Nauczycielka \\>niosła i tę prośbę­
lecz co się z nią stało, nie wiadomo. Natomiast 13. bm. 
(13. maja) zjawił się u nauczycielki egzekutor podatko­
wy z naczelnikiem gminy i zafa ntował jej pościel. 

Zapytujemy wobec powyższego faktu, czy zezwo• 
lenie na spłatę rata.ni rzeczywiście jest niemo:Uiwe? 
i czy koniecznie potrzeba do rozdziału na raty zezwo­
lenia c. k. krajowej Dyrekcyi? Myślimy, iż najlepiej 
byłoby, gdyby Rady Szk. okręgowe, nadając stałe po­
sady, równocześnie według pobieranych płac odnośnych 
nauczycieli, zrobiły wniosek do c. k. haj. lub powia­
towej Dyrekcyi skarbu, o ile ściągać należy z miesię­
cznej płacy. Bywały bowiem wypadki, że niejednemu 
dłużej prowizo1·ycznie służącemu nauczycieloW1 strącano 
z miesięcznych 25 złr. - przez długi szereg miesięcy 
po 9 a czasem 11 złr. - Ułatwienia tego powinno się 
nauczycielstwo domagać, uchwalając w tej sprawie od­
powiedni wniosek na najbliższym walnym zjeździe pe­
� agogicznym. 



Bodaj tylko nauczycielem być! Rozporządzeniem 
Rady Szk. okręgowej w Białej z d. 26. sierpnia 1892. 
I. 669. mianowanym został tymczasowy nauczyciel w Li­
pniku p. Józef Góra - tymczasowym nauczycielem star­
szym przy 4-klasowej szkole męskiej w Oświęcimiu, do
któreJ posady przywiązaną jest płaca 450 złr. tudzież
dodatek na pomieszkanie w rocznej kwocie 45 złr.
W ten sposób mianowany nauczyciel na podstawie za­
cytowanego dekrntu nominacyjnego objął obowiązki
przy nowej szkole od 1. września 1892. i vobierał
w Oświęcimiu tak samo jak na swej poprzedniej posa­
dzie w Lipniku - pensyę miesięczną z rocznej płacy
450 złr. Atoli po upływie kilku miesięcy ku nieopisa­
nemu zdziwieniu otrzymał " mowie będący szczęśliwiec
drugie rozporządzenie Rady Szk. okręg. w Białej z dnia
1. listopada 1892. l. 884. tak opiewające:

„Rozporządzeniem z d, 1. listopada 18�2. 1. 22514 
przyznała panu "\Vysoka c. k. Rada Szkolna krnjowa, 
od 1. lipca 1892. począwszy, płarę w rocznej kwocie 
trzystu (300) złr. i dodatek na mieszkanie w r9cznej 
kwocie trzydziestu (30) złr. Pobierając zaś za lipiec, 
sierpień, wrzesieii, październik i listopad płacę z ro­
czneJ kwoty 450 złr. i dodatek na mieszkanie z rocznej 
kwoty 45 złr. nadebrałeś pan za ten czas kwotę sześć­
dziesięciu ośmiu (68) złr. 75 kl'., którą należy zwrócić. 
Wyżej powołanem rozporządzeniem zezwoliła panu \Vys. 
c. k. Rada Szkolna krajowa zwrot ten uskutecznić w 10.
równych miesięcznych ratach od 1. grudnia 1892. po­
cząwszJ. O te111 zawiadamia się pana, polecając równo­
cześnie c. k. urzędowi podatkowemu w Oświęcimiu ścią­
ganie nadebraneJ lovoty przy wypłacie dopieroco unor­
mowanej płacy".

Przeciw powyższemu rozporządzeniu wniósł inte­
resowany przedstawienie do Wysokiej Rady Szkolnej 
krajowej - atoli bezskutecznie! 

Lecz na tern jeszcze nie koniec. Skutkiem niszczą­
cej pracy szkolnej - oraz skutkiem awansu z płacy 450 
złr. na 300 złr., jak również skutkiem obciągania 6 złr. 
87 et. z miesięcznej płacy 25 złr. - nauczyciel ów po­
padł w ciężką słaboać piersiową. Aby uniknąć śmierci 
głodowej, przeniósł się do swych rodziców w Janowi­
cach zaopatrzony przez troskliwe władze czasowym urlo­
pem i 68 centami dziennego dochodu. - Rzecz trudna 
do uwierzenia, lecz przecież prawdziwa!! 

Gminę Potutory w powiecie brzeża1iskim nawiedził 

pożar dnia 18. maja b. r. W pożarze tym stracił miej­

scowy nauczyciel p. Józef Kokurewicz cale swoje mienie, 

bo zaledwie został w posiadaniu jednej codziennej od�ie{l,y, 

ktorą miał w czasie pożaru na sobie. - Raczcie więc 

łaskawi czytelnicy przyjść z pomocą nieszczęśliwemu 

nadsyłając choćby najskromniejszy datek bądź wprost 

na ręce p. Kokurewicza w Potutorach poczta Brzeżany, 

bądź też za pośrednictwem p. Benedykta Kwistka. kie­

rownika szkoły w Kozowej. 
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Od Administracyi. 
vV I numerze „Szkolnictwa" zaznaczyliśmy naj­

wyrażniej, iż pp. Prennmerntowie, którzy przedpłatę do 
ko1ica r. 1892. zapłacili, mogą soLie potrącić swą pL·e­
tensyę w ciągu b. 1·. policzając ją na poczet bieżącej 
p1·zedplaty za dwa miesiące t. j. kwiecień i maj. Wpra­
wdzie numer ostatni „Szkolnictwa" wynedł 5 pażdzicr­
nika z. r. - lecz za to podwójnej objętości, aby tym 
sposobem wyrównany został materyał należący do pa­
ździernika. 

Pomimo to, niektórzy z pp. Prenumeratorów przez 
mylne zrozumienie naszej odezwy, stącili sobie pretPnsyę 
za 3 mie!eiące, żądając nadsyłama „Szkolnictwa" prz<'z 
przeciąg jednego kwartału w roku bieżącym. Inni znów 
pp. przy przesyłce prenumeraty liczą kwartał od l. maja 
b. r. a pomijają odbiór numeru I z dnia 20. kwietnia
objętości dwóch i numeru II z d. 5. maja wyżej dwóch
arkuszy, które to oba numer.t wyrównały w zupełności
brakujący numer z dnia 5. kwietnia.

Strącania takie narażają administracyę na znaczne 
koszta, do pokrycia których nie tJ:1amy żadnych fundu­
szów. Oświadczamy przeto ponownie, że pierwszy kwartał 
prenumeracyjny dla „Szkolnictwa" datuje się od d. 1. 
kwietnia b. r.-or z, że pozwalamy strącać z pretensyi 
u nas zalPgającej kwotę za dwa miesiące t. j. listopad 
i grudzie1i 1892. czyli R6 11

2 
cnt. 

Konkursa. 

Rada Rzkolna okręgowa w Grodku rozporu�dzeniem 
z dnia 8. maja 1892. 1. 535 rozpisuje konkurs celem 
stałego obsadzenia nauczyciela przy I-klasowej tizkole 
etatowej w Lubieniu wielkim (język wykładowy ruski, 
z płacą roczną 300 zł. i wolnem pomie-,zkaniem, tudzież 
z prawem poboru w myśl art. 12 uxt. z d. lfi czerwea 
1792 Dz. u. kr. nr. 40), dodatku miejscowego w kwocie 
50 zł., który do emerytmy "liczalny nie bedzie. 

Kandydaci posiadający uzdolnienie do udzielania 
nauki zręczności (slojdu) lub śpiewu mieć będą pier­
W'lze1istwo. - '.L'ermin do 2fi. czerwca l 893. 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

Józ ef Gutowsk i 

!"'\VIOSNA! 

Mam zaszczyt zawiadomić Szano\rnJch P. T. miłośniI...ów 
ogrodów, że posiadam do wysyłki gotowy: 

m znaczny zapas rozsadkó,v m 

warzywnych i kwiatowych w najrozmaitszych ro­
dzajach i odmianach do zupełnego przyozdabiania 

ogrodow. 
Zamówiema na prowincyę uskuteczniam na czas ozna­
czony przy jak najstaranniejszem opakowaniu tak, iż 
rozsadki mogą być przesyłane do najdalszych okolic 

bez uszkodzenia. 
Cenniki mustrowane wysyłam na żądanie gratis i franco. 

Z wysokim szacunkiem 

J ó z e f la z ar s k i jun. 
włailcicicl ogrodu handlowego w Tarnowie, . 

ul. Warzywna 1. 6. 

Druk J. Litwińskiego w Wieliczce. 


